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„Pracowity" tydzień
z miernym wynikiem

(korespondencja własna)

W arszaw a, 16 linca.
P, •pretmśer Jędrzejowie* wzśąt, wedle tutej­

szego wyjaśnienia, p*p. ministrów | referentów 
„do galopu**. W  Jednym tygodniu posiedźonte 
komitetu ekonomicznego i Rady ministrów .*— 
•to jak na urzędowe lato duże natężenie. A. 
przytem , jakie zmienione zw ycza je ! Zamiast 
doty chczasowych lakonicznych komunikatów’ 
z tałricn posiedzeń ze suehem wyliczeniem  
przedmiotów obrad i uchwał dostarczono pi­
smom (naturalnie nie wszystkim ) łokciowych 
wyjaśnień i objaśnień. Niech ludziska nie m y­
ślą, że najwyższe kółka maszyny państwowe*) 
w Lipcu nie są w ruchu

Znamieniem tych posiedzeń i uchwał jest to, 
co zebrano pod szumnem haszem: „frontem do 
gospodarki**. W  co jak w  co, ale we fronty my 
nie jestesmy ubodzy, mamy ich nawet zawiele, 
aoy  nasze Skromne siły w ystarczyły na 
równoczesne obsadzenie wszystkich. Ale 
foorot gospodarczy, który należy rozumieć w  
najszerszem pojęciu, jest osobliwie strzeżony, 
nto-stety po długiem zaniedbaniu skutek jest 
niepewny, w każdym razie nierychły.

P. Jędrzejewicz w chodzi w  ślady sw ego po­
p rzed n ia , staje się „preiinuerem gospodar- 
czvm “ . Owszem , mech się uczy, a zapewne 
doprowadzi do tego, ze podobnie jak p P ry- 
stor odda następstwo — nowemiu uczniowi. 
P jta m e  tylko. ile koszta tej nauki będą wyno­
siły i kto je zapłać.. Tern pytaniem doszliśmy 
do sedna rz e c z y : do zrozumienia tej nagłej ak­
ty w ności na polu gospodarcze®. Ghodzi po- 
prostu o pieniądze, których niema. W cale to 
nie drobnostka, że trzeci miesiąc roku buaze- 
towego iczerw lec) znowu zakończył się po- 
Kaznym deficytem 17— 18 milionów. Kw iet­

n iow y deficyt wynosił 15.6, m ajowy 24.5, ra­
zem za 3 miesiące oKrągło 57 milionów, proszę 
to przeliczyć na cały rok, a otrzym am y wcale 
pokaźną sumę około ćwierć miljarda.

Można głosić wobec swoich i oibcych, że 
deficyt to me taka straszna r^ecz, ale p. mi­
nister skarbu w  Cuszy sw ego gabiinetu ma za­
pewne o tej sprawie inne pojecie. Dow odom 
tego nieustanne i rozmaite usiłowania znalezie­
nia pieniędzy- Same bilety skarbowe i interes 
bilonowy nie wystarczą, poświęcono w ięc po­
siedzenia sprawie równie starej jak bezna­
dziejnej: jak uruchomić dla skarbu zaległości 
podatkowe. Nie ohodizł o drobnostkę, gdyby 
się nawet w zię ło  oficjalnie podaną cyfrę tych 
zaległości w kwocie 800 miljonów, w- rzeczy­
wistości daleko wyższą. Jak coś z tego ura- 
tować? Jeden sposób: ściąganie w naturze —  
zjoe im e zau' ódj, u raca się w ięc do jeszcze 
Starszego: do rozłożenia na raty z  różnemi 
beneficjami dla tych, co zapłacą.

Pow iedział mi jeden z wtajemniczonych w 
arkaua fnanisn^e, że szkoda zachodu. Dajmy 
na to, że ktoś —  przy odi owieJnfm nacisku —  
da się w ziąć na ulgi i coś z zaległości zapłaci, 
ale równocześnie powstają nowe, coraz w y ż ­
sze zaległości. Bo kto dziś jest w  stanie płacić 
101 rozmaitych poaatkdw* jeżeli nawett ma do-

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w biowarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowi : ogłosiły bojkot piwj lwowskiego!

Krakow ska chrześci-anska demokracja 
we w spółpracy z  rządem

Jedno z pism krakowskich (sanacyjne) podało 
w niedzielę w formie zapytania- czy krakowska 
chrześcijańska demokracja jest pariją prorządo- 
wąf...

Tak jest, będzie nią w  najblLżEŁym czacie, o ile 
łaskawie BB w Krakowie przytuli ją do swojego 
łona. Jak się bowiem dowiadujemy, rzeczywiście 
.niedawno odbjlo się w  Krakowie zebranie leade­
rów chrzęści jań.kiej demokracji, w kon^dkwen-

r ji czego większo;'( w; raziła się za norwym pi-o. 
graniem politycznym sądownictwa i uchwaliła 
siatnąc pra, boku iłb.

Obecnie jeden z dziamczy krakowskiej ChD, 
ućteialowiijgp „Głosu Narodu", otrzymał polecenie 
opracowania programu odpowiednio przystoso­
wanego do nowej orjentacji. Toczą oni również 
poufne rozmowy z potentatami BB w Krakowie 
w kierunku „współpracy z rządem

„D w aj panow ie z Naprzodu" 
a jedn <* redakcja  krako wska

,Głos Narodu" pisze, że półmelanchol.jnie (? ) 
i pól drwiąc^ zanotowaliśmy laki w spólpod^óżo- 
wania pp. Ścieżyńskiego i Radka, którzy ongi — 
w młodości — poraź pierwszy z dziennikarstwem 
zapoznawali się na łamach „Naprzodu".

Żadna redakcja nie może za początkujących 
u niej adeptów brać odpowiedzialności, że nigdy 
w innym nie podażą kierunku.

Jedynie dbać może o to, ażeby ich wdrażać do 
rzetelnej pracy.

W  „Głosie Narodu" bywało inaczej — tam 
w swoim czasie grupa juniorów pisywała na kpi­
ny artykuły w rodzaju „Świński ogon, jako świ- 
stawka .

Ale mniejsza o dawniejsze dzieje. Przejdźmy do 
rzeczy aktualnych.

Właśnie teraz słyszymy, że redakcja „Głosu 
Narodu" w st.oju pokutnym ma wyjść na spot­
kanie BB. Tak niedawno jeszcze wojowano 
w „Glosie Narodu" ze „Słowem Boiskiem', które 
groziło zburzeniem wszystkich „kapliczek" par­
tyjnych i powoływało się na to, co się w Hitler. 
landzie dzieje. A dziś oto ChD krakowska wraz 
ze swym organem juz inaczej ctice grać i hali- 
kować...

„Głos Narodu1 odzyska kontakt z jednym ze 
• s w o ic h  byłych młodszych podówczas współpra­
cowników — z wydawcą „ 1GK", który jest kone­
serem w zakresie przeorjentowywania się.

G z y  p. J ó z s f  Piłsudski jest je s zc z e  ministrem
spraw  w ojskowych?

Otrzymaliśmy jako ostatni numer 51 „Dzień, 
n u  l staw" z* 11 Lipca, zawierający ustawę z 28 
marca br. o ubezpieczeniu społecznem. Ustawę tę 
podpisali: piezydent Rzeczypospolitej i wszyscy 
ministrowie z prernjerem p. JęUrzejev iczem na 
czele, a jako drugi po premjerze figuruje: kierow­
nik ministerstwa spraw wojskowych Fabrycy.

Nigdzie nie było dotąd ogłoszone mianowanie 
kierownika tego ministerstwa, a geneiał Fabrycy 
zawsze był tytułowany pierwszym w.cemmistrem 
spiaw wojskowych. Nigdzie też nie było ogłoszo­
ne, że p. J. Piłsudski w czasie urlopu nie będzie 
pełnił funkcji minnstra. Niema też zwyczaju, aby 
podczas urlopu ministra mianowano w jego miej­
sce kierownika — byli przer:eż i inni ministrowie 
na urlopach, a ogłaszano tylko, że na czas ich nie.

obe mości podsekretarz stanu (wiceminister) obej. 
muje zastępstwo bez formalnego mianowania go 
kierownikiem.

Sytuacja więc jes. taka, że jest minister spraw 
wojskowych p. Jozef Piłsudski i kierownik mini­
sterstwa spraw wojskowych generał Fabrycy, — 
podczas gdy art. 62 konstytucji przepisuje, ze tyl­
ko prezes rady ministrów w razie potrzeby poru- 
czr swoje zastępstwo jednemu z ministrów.

Nad kwestją tą, nędącą chyba unikatem w po- 
dz iale pracy ministrów, powinniby zastanowić się 
prawnicy. Jest to zresztą sprawa wynikająca z 
naszych niezwykłych stosunków.

WWWXXXXXXXXXXXXXXXXXX-vXXXXXXXXXXXXjł> 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM ! 
- 30CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000000

brą po temu w olę? Przymus jest tu mało Sku­
teczny wodile powiedzenia, że z próżnego i Sa­
lomon nie naleje.

Pozostanie w ięc z „.pracowitego* tygodnia 
masa zadrukowanego papieru, z tuzin okólni­
ków  i poleceń, ale pieniędzy z tego nie będzie.

Będzie natomiast co innego: mianowicie za­
powiadają otwarcie sezonu dekretowego. Od

marca pełnomocnictwa były  nieczynne, tera1; 
przyszła pora tom szerszego z nich utży.Bktu 
Czy będzie tego kilka tuzinów, czy  kilka se­
tek —  roinictwo, przem ysł i handel jednakc 
na tej obfitości u tyją.. Ale tak widocznie mu& 
być, bo cc> robiłyby róbne wysokie i małe in­
stytucje, gdyby nie było posieozeń i protokó­
łów ?
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Hasia w  odwrocie
„ Polonia"  katowicka określiła dzi­

siejsze położenie ruchu hitlerowskie­
go słowamr: „H itler nacisnął hamu 
lec“ . W  same1 rzeczy — nacisnął. 
Uroczyste mowy ogłosiły ,koniec re­
wolucji Ministrowie resortów gos 
podarczych -upewniają przedstawi­
cieli „ciężkiego' przemysłu wielkie; 
własności rolnej, że .narazi? ’ nic nie 
ulegnie zmianom, że trzeba „wolno", 
„odpowiedzialnie", licząc cię z rze­
czywistością" i t. d, i t. p. Pomknęły 
okólniki o wstrzymaniu . samowolne' 
go tworzenia ustioiu koi poiacyjne 
go"; ktiryś fam nadprezydent pro 
wincji dostał po palcach za propa­
gandę wywłaszczenia folwarków p o ­
nad,.. 1.000 morgo w; w obozach kon­
centracyjnych zjaw iły się wcale licz­
ne zdumione postacie n edawnych 
przywódców oddziałów „szturmc 
wych" na prowincji; me zauważyli 
—  biedacy -— w porę. że program  par 
tji narodowo - „socjalistycznej" prze­
stał obowiązywać „w od z ;' oraz jego 
otoczenie najbliższe z chw lą. gdy c- 
ludzie doszli do właazy, Hugenberg 
święci swój tnnimf .pośmiertny".,, w 
sensie polityczn/m „zgonu

Cóż to się stało naprawdę?
Jest to właściwie sprawa bardzo 

prosta.
Kontr -  rewolucja hitlerowaka po­

trafiła zwyciężyć politycznie inne o- 
bozy i stronnictwa; zepchnęła w po 
dzienna socjalnych demokratów i ko 
mumstów; zmusiła do haniebnej ka­
pitulacji „Centrum" katolickie i kon­
serwatystów; zlikwidowała rolę Hln- 
i tenburga. Alle wobec zagadnień spo­
łeczno - gospodarczych stanęła bez 
radna i bezsilna wraz z cała namię­
tną demagogją minionych lat, wraz 
ze wsrystk em jwemi „koncepcjami1 
o „walce nieubłaganej z żydowskim 
kapitałem fin< msowyir o przebu- 
lowie ustroni", o „niemieckie' pro 
dukcu ludań pracy . Powraca tedy 
na fale „tradycyjnego" kap*talizmu 
zastrzega, że to tylko „narazie '; nie­
mniej fakt zasadniczy pozostaje fak 
tem: faszyzm może w oewnycn wa­
runkach tryumfować politycznie; ale 
istotna jego funkcja historyczna —  
to funkcja sztucznego powstrzymy­
wania agonji kapitalizmu; .hamulec 
H itlera" ujawnił tragediję niemiec­
kich „klas pośrednich ; są ore. jak 
człowiek, który sam ńeb.e zakuwa z 
zapałem w kajdany,

***

„rcabijeie, na miłość boską to B B. 
W.R.- bo iyć njepoćoona z taką roz- 
oaczliwą ula^ą"

Sluszm*. Słusznie, Tyl-ko razem 
z B. B. W, R urn.era na tiwiąd star­
czy i cnfy „solidaryzm spuleczny 
Zamknęliście hermetycznie kocioł z 
wrzącą wodą i myśleliście, że woda 
stanie się przez to cichą, pogodna i 
spokojną

**

H A S ŁA  W O D W R O C IE ! Staru­
szek „Czas" myśli, że akuratnie So 
■ojaKzm się kończy. Niech spojrzy 
„bez obłudy" na nerwowy, gorączko­
wy odwi ót huleryzmu nie przed opo­
zycją, ale przed zagadnieniami; niech 
się wmyśli w  przerażone twierdzenie 
„Buntu M ło d y c .', że „sanacyjny" 
system rządzenia otoczony iest. 
P U S T K Ą .

Jaka to szkoda, że kryzysu kapi

lalizmu nie można ani rusz zamknąć: 
w obozie koncentracyjnym, ani w 
Brześciu, że niesposób go „zlikwido­
wać" źadnemi zarządzeiuami c-enzu- 

iy!
I „ustrój korporac-jny", i ..solida­

ryzm spoieczny’ —  to były „pomy­
sły kupiialnt Natocmasr Ż Y C IE  o- 
kazało się wobec tych ivymysłów -- 
oałkowicde „feralne".

Mieczysław Niedziałkowski.

„Rtlorinizm" tzy „lewicowy" socjalizm?

W  Polsce obóz „sanacyjny1' poświę 
cił miesiące letnie lokalnym „z ja z­
dom gospodarczym". Dla samei cie­
kawości radbvni wiedzieć, czy kiero 
wnictwo B R. W  P  zdaje sobie epr^ 
wę, do jakiego stopni: te „zjazdy 
przechodzą bez najmniejszego zain- 
teresowania z czyjejkolwiek strony 
Czy mogłoby być inaczej ? Zasadnicze 
hasło programowe BBW R. —  to 
„solidaryzm społeczny"; na mm p. 
Sla>vek oparł budowlę orgUnizacH; w 
myśl starej koncepcr Ligi N a rodow i 
antagonizmy k’asowe w społeczen 
stwie polskim miały dochodzić do 
głosu wewnątrz obozu „sanacyinego" 
w fom "'> wza emnych rokowań i wza 
jemnych przy :a?nych ustępstw przed 
stawiciel; rozmaitych „grup B. P  VI 
R. („roln iczej", . pracown.czej ' t. 
d.). Koncepcja był? bardzo prymity 
wna i naiwna; idee

„jeden tytko, jeden otid. 
x szlachtą polską—poleJr. lud ’’

wygląda w epoce katastrofy gosjw  
darczej świata w epoce Ropczyc i Ży- 
-ardowa, Supraśla ’ baronów —eglo­
tnych, artykułów „Praw dy" łódzki-; 
i... przemówień agitatorów Z. Z. Z na 
zebraniach fornal kich, jak bajka tak 
bezsensowna, że navret dwuletni smar 
kacze spluwają z nudów. I dlatego p 
A . Bocheński, młody i przenikliwy 
koc^urwaitysta. Krzyczy gwałtu:

M iędzv nami a „Nowem Pi­
smem" ro*,goizał spór o „ref ot • 
m'zm Istnieje .pewna grupa so­
cjalistów, lubiąca uważać siebie za 
„lew icowvch socjalistów", która w 
stosunku do inny ch socjalistów chęt­
nie sz« rmuje terminem „refotm iz- 
mu" Przypominam że już w swoim 
czasie tow. Winteiok w „Plom ie' 
mac! 1 pisał :> „lew icowym  soc;al:ź- 
mie” i w  lego imiehki ciskał gromy 
na „reformizn. . „Nowe Pismo" po­
szło po linji te; samej nie tyle ideo 
logji, co terminologjr Niedawno Iow. 
Niedziałkowski, któremu było za du­
żo tego nadużywania terminów ma­
jących określaną treść, do celów nie 
z tą treścią wspólnego nie mają­
cych, zabrał głos i przemówił mniej 
Więcei w  ten sposób: „M oi kochani, 
co w y tak ciągle wyjeżdżacie z tym 
„reform izmem"? Zlitujc;e się, gdzie 
tu jest jakiś reformizm? Rełormizm 
to jest wszak kierunek w Socjaliź- 
fliie, który kładzie cały nacisk na 
zdobyć e reform społecznych w  u- 
stroiu kapitalistycznym, zaniedbując 
właściwą walkę o Socjalizm. Dziś 
mogą być różne kierunki w Sooja- 
liźmie, ale w  epoce faszyzmu, stuk­
nijcie się w  głowę, nie może być mo 
wy o reform ifinie- , I słusznie. Bo 
pomiiając wszystkie inne, aby mógł 
istn.eć „refomuzm i „reformiści", 
muszą istnieć objektywne warunki 
Jo zdobywania reform. Czyż można 
it zdoDywać w parlamencie na W ie j­
skiej lub w  obozach koncentracyj­
nych?

T  >w, Alter, szermierz walczący 
ra łamach „Nowego Pisma*’ z „re- 
fo rm is ta m ip rze c zy ta ł to, namyślił 
się i, jak myślicie, co odpowiedział? 
Ano, powiada, tak, reformizmu w 
sensie Berrstc ia istotnie niema A le 
co z tego w yrika? K tóż może mi 
zabronić nazywać „reformizmem" to 
wszystko w Socjalizmie, co mi się 
nie podoba, choćby to z walką o re­
formy nie miało nic wrpólnego? 
Przecież jakoś muszę to n«zywać. 
„Reform izm" dziś, to jest co innego, 
niż dawniej1 „Reformizm to iest 
poprostu „antyalteryzm Ślicznie. 
Teraz przynajmnie-' dogadaliśmy się 
Istotnie, tow. Alter ma rację. Ter- 
fniny to przecież umowa, między 
ludźmi. Jak się uprzemy, możemy so 
bie chrzcić pojęcia, jak tylko ze­
chcemy. Chodzi o treść, a nie o ta­
ką lub inną kombinację liter, Skoro 
się ram  to podobać będzie, nazwie­
my sobie współczesny Socjalizm 
„stół", albo „rełormizm". Wszystko 
iedro I słusznie Póki tow, A lter 
nie zdradzd tajemnicy, co ma na 
myśli pod słowem „rełormizm"', m o­
gły zajść różne nieporozumienia, 
mogliśmy sobie myśleć i to i owo, 
ale teraz, skoro juz wiemy, że re­
formizm to taki symbol, którym się 
określa wszystko to, co w  Socjaliź 
mie komuś lę  nie podoba, wszyst­
ko jest w porządku. Termin zostaje 
wciąż ten sam, a treść ;ego może w

rożnych opokacl i się zmienić. Zgo­
da, nie lubimv się kłócić. Katarzy­
na II nazywała sobie powstańców 
polskich jakobinami I wszystko by­
ło w  porządku Za naszych czasów 
niektórzy ludzie nazywają wszyst­
ko, co im się n.e podoba, bolszew:z- 
mem. I tu wszystko jest w  porząd­
ku. Inn’ znowu zwą sobi i wszystko, 
co ich razi, soc al-faszyzmem, I to 
jest w  porządku. Bylebyśmy w ie­
dzieli, o co chodzi.

A le  trzeba i odwrotny kierunek 
w Socaliźm ie jakoś nazwać. Tow. 
A lter nazywa go s o d  e „lew icowym 
so< jahzmew ", tak, jak tow. Winte- 
rok. Ładna nazwa. I w tym wypad­
ku się zgodzimy, nie lubimy się 
spierać o słowa. Tern więcej, że tow 
A lter po wpadunku z „reformiz- 
mem" zdecydował się przejść od 
słów do pojęć. Daie nam charakte­
rystykę różnic między ,,reform.z- 
mem", a „lew icowym  socjalizmem". 
Da o.na się streścić w trzech punk 
tach: 1J „reforuhści" walczą z fa­
szyzmem do spółki z niesocialista- 
mi (centrc ew), „lew icow cy" tylko 
w ramach obozu socjalistycznego, 2) 
„reformiści" chcą po obaleniu fa­
szyzmu zaprowadzić formalną de­
mokrację, a „ lew   ̂ow cy" —• „demo 
kratyczną dyktaturę proletarjatu i 
jego sojuszników w walce o Socja­
lizm ‘ , 3) „reformiści" powiadają, że 
jedność z komunistami jest wyklu­
czona, „lew icow cy" zaś, że jest mo­
żliwą i konieczną.

Takie, widzicie, są różnice Mu­
limy jednak ostrożnie z tow. A ltc- 
lem  rozmawiać. Bo, powiedzcie, co 
będzie, jeżeli on tak nowie, iau z 
tym „reformizmem" Zaczniemy dy­
skutować o tej demokracji i dykta­
turze, i demokratycznej dyktaturze, 
a on wtedy z nas się wyśmieje i po­
w ie: a tom was nabrał, wyście my­
śleli, że tu mowa o takie; demokra­
ci:' i dyktaturze, jak dawnie;, a ja 
sobie coś innego pomyślałem. I be- 
dzie kontuzja.

A le  jedno trzeba Dowii dzieć Za 
czasów ś. p reformizmu a la Bern­
stein, kiedy toczyła się polemika, 
podstawą je był takt „reformizm , 
iak go przedstawił Bernstein i inni 
w  swych pismach i artykułach. 
Tymczasem ów nowoczesny „refor­
mizm" tow Alter odmalował, tak, 
lik  on go sobie wryobraża. K tóż mu 
np. oow iedz;ał, że dzisiejsze partje 
socjalistyczne dążą do jakiejś „fo r­
malnej demokracji". W eźcie, tow. 
Alter, uchwały kongresów, rad na­
czelnych, artykuły pism partyjnych, 
i z nim", polem.zujcie, a nie z „for 
ma’ ną demokracią", która jest w a ­
szym* łworem i która coś oznacza, 
co Wam jest tylko wiadome. Prze­
czytajcie sobie lepiej uchwałę ostat­
nie’ Rady Naczelnej, która zapowia­
da, że toczyc będziemy „nadal wrl- 
kę o Rząd Robotniczo - Włościań­
ski, o Rząd pracy i chleba, wolności

i pokoju, oparty o zaufanie mas pra­
cujących miast i wsi, służący histo­
rycznemu dziełu zasadn czego prze­
kształcenia ustroju społecznego i 
politycznego w  naszym kraju Co 
to jest? Czy „formalna demokra­
cja '? Czy wydaje się Wam, tow. 
Alter, że nasze przyszłe rządy mu­
szą być słabemi, przebaczającemi, 
zezwalajqcemi spiskować przeciw  
sobie? A ieżeli nie będą niemi, to 
czyż mę będzie to zgodne z waszą 
.demokratyczną dyktaturą?" A da­

le; któż Wam powiedział, że Socja- 
lizm uważa współprace z komuni­
stami za wykluczoną? Ten pogląd 
najłatv iej możnnby wysnuć z lite ­
ratury komunistycznej. Nasze sub­
iektywne zapatrywania są całkown- 
cie ra współpracę. Objektywne wa­
runki są niestety inne. A le tu już 
jest dziedzina taktów, a nie poglą­
dów.

A  jak się ma sprawa z tą wa^ką z 
faszyzmem? Samotnie czy razem z 
niesoq’al'słyczną opozvc;ą? „C en ­
trolew " byi logiczną konsekwenc‘ą 
pewnego okresu dziejowego, kied™ 
teren parlamentarny otwierał pew­
ne możliwości walki, oporu i prote­
stu. Bez „Centrolewu** walki teiby 
nie było. Dla „Centrolewu" zresztą 
n:w zrezygnowaliśmy z żadnego z 
naszych postulatów. Gdy sytuacja 
ta minęła, dziemy zupełnie samo­
dzielnie. Czyż możemy zakazać in­
nym obozom zv-alczać również fa­
szyzm? Chyba nie. W ięc o cóż dziś 
idzie? Boicie się „Centrolewu" ju­
tro? Jutro rządzić będzie ten, kto 
bali ffszyzm- lnacze< być nie możm 

Jest to kwestia siły. Nikt me dzieli 
s ię 1 władzą, ieźełi ma dość siły, bv 
samemu ,ą zdobyć. W ierzym y, ze 
proleiarjat mieć ją będzie. A le  w 
przeciwnym w^ypadku, nie mamy za­
miaru przedłużać życia faszyzmowi 
byle zachować „splendid isolation" 
(wspaniała samotność). Znowu w ięc 
kwestji siły, faktów, a nie poglą­
dów.

A le  co robią „lew icow i" socjali­
ści? Czy stosują może, jakieś rewo- 
lucyjniejsze metody walki z faszyz­
mem? Czy odznaczają się jakąt od­
rębną, osobliwą taktyką? P~zyzna­
le my, że dotąd o tem nie słyszeliś­
my. A  to byłaby istotna, poważna 
różnica. „Reform iści" ostrożnie, spo­
kojnie, ugodowo, umiarkowanie, le­
w icowcy zaś rewolucyjnie, energicz­
nie, stanowczo, odważnie. A  tu nic 
podobnego. .Wazyscy walczymy tak, 
j ak można w . danych w aim kach. 
Różnica leży nie w  czynach, ale w  
głośności krzyku. No, ale faazyzro 
nie jest z papieru. Cóż mi to za „ le ­
wicowy* socjalizm, który stoauie te 
same metody walki co „r«*onn*ści", 
a różnice prze-woduj*- dopwro w 
przyszłości. Dla takt*! „lewmczwo- 
ści" nie mam zrozumiem*.

Henryn Swoboda.
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Krwaw? zajścia w pcw. ropczyckim
CO PISZE o  NICH „Z IFLO N Y  SZTANDAR"

INFORMACJE Z URZĘDOWEGO ŹRÓDŁAW  numerze „Zielonego Sztandaru** z 16 ftpca 
(po konfiskacie nakład drugi) znajdujemy szereg 
są  segótów, aotyczących krwawych zajść w po- 
ntsuie ropczydkcin:

ZABICI

„OtTZymaUbmy — pisze organ ludowy — listę 
zabitych chłopów, narazić z  jeanego tylKo powia­
tu R ó życk iego .

Żiatohn, ta licta przedstawia się w  sposób na 
stępujący:

1) Józef Grobelny, lat 30 z Nockotwej; 2) józci 
Worek, lal 25 z Nockowej; 3) Wawrzyniec Cheu- 
zie.Aki, lat 66, % Notkovrty, 4) Tomasz Chmiel, 
Łat 40, z >. jckuwej; 5) Marcin 11 jarz, lat 64, z 
NoAoir-wej; 6) Mknail ParAam, lat 43, z Nockowej; 
7) Jan Kocon. lal 42, z W icrcan, 8) Franciszek 
Przypek, lar 27, z Wiercam- 9) Franci&zei. Porys, 
lat 35, z W firnowej; 10) J. Szmul, lat 35, z Glo- 
waczow ej,

RANNI
1) Franciazek RzepKa z Nockowej (ciężko ran 

ny); 2) Kaiżunierz Pieprzak z \ockov.ej (ciężko 
r a m i) ;  3) Walenty Prtypek z Nockowej; 4) Jan. 
W orek z Nockowej; 5) Wa-wrzyniec Cdooetk z Noc. 
kowej V’śężko ranny; obcięta noga); 6) Karol 
Mik z \ockow0j tylęzko .iann\); 7) Franciszek 
Przy pak t Wiśniowej, 8) Władysław Pyra (lat 
55, ciyżkv raimy); 9) Jan Szcla z Wieucan (ciężko 
ranny); 10) Grden z Mraszęcina; 11) tiba z 
Shics^ęcina; 12) Gawle ze Zborowej; 13) Pirog z 
Grabin.

Usta rannych z powi nu ropen.ckiegc pip jest 
jeszcze zupełna. '

60 CHI O PoW  W  ARESZCIE
Dotychczas trudno jeszcze aorjentować się, ilu 

chiopów zOotalo at esztowanych w środkowej M&- 
Łopotece w związku z zajściami. Liczba icn mus- 
byc jednak duża. W iadoruo nam, że w i aniem wię 
zm iiu w Tomowie było w ubiegłym tygooniu 60 
chłopów z j< im.go tylko powiatu ropozyckiego

Pomiędzy aresziowanymi jesl także ks. Baelio- 
ta, probosz,'z z Rakszawy w powiecie łancuckum'.

„KOM ITET ADW OKACKI"
W tym  samym numerze „Zielonego Sztandaru" 

pooana »  utworzył jię komitel aawukaiow, któ. 
rzy podejmą się obrany aresztowanych chłopów 
Do komitetu zgłosiło się 11 aawokatow

„Oprócz tej poaisofcy p ew n ej — czytamy da­
lej w  Zielony m Sztandarze" — tworzy się ze­
spół ludzi współczujących z dolą chłopskich bo. 
jowiuików którzy starać się będ* o dóstan zenie 
im  możliwe i pomocy w  wdezieaJti oraz o zbieranie 
ofiar na opiekę naa rodzinami chłopskich więź­
niów politycznych które czędo znajdują się w 
rzeczywistej , ciężkiej pcirzel ii 

• • •

Z  życia robotniczego
REKINY W ĘGLOWE SZANTAŻUJĄ 
ROBOTNIKOW liRUŻBĄ REDUKCJI

Dunusiliśiny już o ókcj: zarządu kopalni „Re­
nard", zm. erzającej do uzyskania od robotników 
„dobrowolnego" podpisywania listy za lb%  ob­
niżką. płac.

Robotnicy z oburzeniem odparli te próby, mi­
mo to jednak w' ubiegłą Sobotę nastąpiła już

MIMO PROTESTÓW" ZROZPACZONYCH 
ROBOTNIKÓW 

wypłata wedle zniżonego cennika
Za budującym przykładem wyzyskiwaczy z 

kopalni „Renaud" chcą obecnie pójść i inne ko­
palnie, to też wzourzenie zaczyna ogarniać robot­
ników całego Zagłębia.

Po wszystkich kopalniach oabvwaią się zgro­
madzenia, gdzie robotnicy, zagrożeni wskutek o- 
statnich obniżek pęprostu

ŚMIERCIĄ GŁODOWĄ
szykują się do zorganizowanej kontrakcji.

Ten sprzeciw robotnikow spotyka się jednakże

Z CYNICZNEMI PRÓBa MI REPRESYJ 
ze strony przemysłowców, w postaci redukcyj za­
łóg W najbliższych już tygodniacn zanosi się na 
decyoując“ starcie między robotnikami, walczą­
cym, o byit, a światem kapitalistycznym, niesłab­
nącym w swych drapieżnych chęciach jaknajbezu 
względiuejsztgo wyzysku.

Po zlikwidowaniu lozrucnów w  Ropczyckicm, 
Rze&i.owokiein i Laiicuckiem władze prokurator­
skie i sądowe przystąpiły obecnie do przesłucha, 
nia aresztowanych w  tej sprawie wieśniaków. Są 
oni osadzeni w więzieniach sądów; zeszowskie- 
go, tarnowskiego i krakowskiego. Śledztwo pro­
wadzone jest

W chwili, gdy robotnikom oion.ża się głodowe 
zarobki— równocześnie te same pieniądze, których

NIEMA DLA ROBOTNIKA
nieprzerwaną strugą płyną do kieszeni rozmaitych 
sanacyjnych fachowców do wszystkiego.

Nie pimógi osfewmny aekreł rząau o ograni­
czeniu nadmiernych poborów. Dekretu tego nikt 
zresztą nie b icze  ser jo i nikt go me inspektu je.

Jest tc tylko zasłona dymna dla wygłodzonych 
maj. Dekretu uego nie stosuje się nawet w przed­
siębiorstwach państwowych, lub przez państwo 
kontrolowanych.

„Dyga,tarze Banku Polskiego, Banku Gospodar.- 
stwa Kra jowego — p_sze „Polonja“ — powinni 
tu 6łużyć tym pizykładim, ale wiemy', że Tząd 
bynajmniej nie dąży do ooniźema ich pooorów 
do granicy, przewidzianej w dekrecie".
“ A przec.eż ci dygnitarze,, to zadni fachowcy 

lecz jedynie czciciele lm!,,i niekompetencji Nic 
dziwnego, że z dekietcm ym nie lic :ą się i w pra 
ktyce prywatnej.

„Protegowani przez bbóz sanacyjny dygnitarze 
przemysłowi pobierają wynagrodzenie nieraz sta­
nowiące prawdziwy skandal".

Dobrze o stosunkach na Śląsku poinformowana 
„Polonja" przytacza garść takich wypadków:

„Niedawno temu skromny mżyn.erek zaprote- 
gowany przez sanację na klerown.cze stanowisko 
niewielkiego przedsiębiorstwa na Śląsku, zażądał 
willi, kosztownego samochodu i pensji Tocznej w 
kwocie lóO.uOO zi Gorzej jeszcze jesr z łymi dy­
rektorami, którzy ogłaszają, że ze względu na 
kryzys i bezrobocie zrzekli się swoich poborów i 
pracują nezinteresov nie. Naiwni temu uwierzą, 
ale Wiemy wiszyscy, że mamy tu do czynien-a z 
pospolitym szwindlem, w dodatku nadużywanym

Jedne z pism zan ieściło dowcip, że w Angljl 
powstał pomysł zawarcia paktu pPzeciw paktom. 
Trzeźwi An-glicy są zaniepokojeni inflacją pakto­
wą j widocznie ooją się, ze z tych wszystkich pak 
łów może <w stosunkach miedzy narodowych w y­
niknąć jeszcze większe niż obecnie zamieszanie.

Refleksje te powstały po podpisaniu „paktu 
czterech" w Rzymie Do paktu tegc można zasto- 
sować powiedzenie sułtana Omara o bib.jotece 
w Alekstmdrji: jeżel: zawiera książki, których 
treść zgadza się z Koranem, to bibliotek* jest nie­
potrzebna, jeżeli zaś zawiera ireść sprzeczną z Ko 
ranem, to jest szkodliwa —  tak czy owak należy 
ją spalić. Toramo odnosi się dc paktu rzymskie­
go: Jeżeli ma służyć jako jeszcze jedna gwarancja 
pokoju, to czym zty teczną Ligę narodów, jeżeli 
zaś ma być wzmocnieniem przewagi wielkich 
mocarstw nad małemi, to może zaszkodzić poko­
jow i i podrywa o.-ganizac ję Ligi narodów.

P-av dą jest, że pakt ten był potrzebny nietyle 
Włochom i Anglji, dwom jego inicjatorom, ile 
był potrzebny Mmsso-iniemu i MacDonaldowi 
Pierwszy dla odwrócenia uwagi swych rodaków 
od smutnego stanu spraw wewnętrznych, stara 
się ich oszołomić sukcesami w  dziedzinie polity­
ki zagranicznej; drugi zaś, doznawszy fiaska ze 
swym pomysłem konferencji gospodarczej, chce 
ratować swój prestiż i — posadę premiera przeu 
jeszcze jeden rzekomy filar pokojowy z utajonym 
celem ulżenia Anglji w jej zobowiązaniach gwa­
rancyjnych, jakie nieopatrznie wzięła na siebie 
w Locanro.

Inne znów powody skłoniły Francję i Niemcy 
do udziału w  tym pakcie. Jak wadomo, opinja 
francuska była prze lwna podpisaniu paktu; 
rząd musiał w parlamencie staczać ciężkie walki, 
aby uzyskać prawo podpisania go. Rząd Dala- 
diera kierował sie zajadą, że jeżeli pak! me po­
może do zapewnienia w silniejszej mierze pokoju,

z arb 217 kk. Pcnatuo oskarżanym wytoczono do­
chodzenia o wywoływanie niepokoju w sposób 
złośliwy.

Na skutek zarządzenia min. sprawiedliwości 

DELEGOWANO PROKURATURĘ T a RNOWSKĄ 
która bądź samu, bądź za pośrednictwem proku- 
raitur w Rzeszowie, Jaiśle i Krakowie pTzep>-owa­
dia dochodź nia celem ustaleama i sto ty czynu.

OBRONA OSKARŻONYCH 
spoczywa w rękach całego szeregu adwokatów z 
Warszawy, KTako\\a i innych miast Małopol .ki. 
Pośrod resziowanych znajdi i ą aię b. poseł An­
drzej Piuta, b. poseł Jan Sobek, ks, Bachola i 
innL

nardzo często jako argument dla uzasadnienia ob­
niżania zarobków robotników, pracowników amy- 
Wowych 1 technicznych Jeden z świeżo upieczo­
nych generalnych dyaektorow Wielkiego przedsię­
biorstwa przemysłowego, należącego do r.emiec- 
kiego niugrata, powołując się na argument swej 
bezinteresownej pracy żądał obniżenia zarońków 
i płac personelu. Kto uwierzy 'emu, że z swej pra­
cy nie nu żadnych korzyści? Zakłamanie to w y­
wołuje tylko oburzenie i pogardę,

P rzed kilku dniami jedno z krakowskich pism 
sanacyjnych ogłosiło niesłychanie sensacyjne 
szczekały o dyrektorach jednego z wielkich kon­
cernów śląskich, którego głównym akCjOnai ju- 
szem jest obywatel niemiecki. Dyrektorzy tego 
koncernu rzekomo również zrzekli się swoich po­
borów ze względu na kryzys. Równocześnie jed­
nak według doniesienia krakowskiego pisma je­
den z tych dyrektorów miał sobie zlikwidować 
za koszta podióży w ciągu jednego roku S0C ty­
sięcy złoty ch, a drugi 2 miljony 25C tysięcy zł., 
a dwa_, dalsi dyrektorowie podjęli rzekomo za
9-d.niową podroż do Berlina 70.0U0 marek niemie­
ckich. Wiadomość ię przedrukowała „Gazeta Pol­
ska' , uchodząca za organ oficjalny rządu. Kon­
cern, o który chodzi, częste Jest w takich trudno­
ściach finansowych, że nie wypłaca na czas za- 
lobków robotnikom i pracownikom umysłowym. 
W  dodaiku korzyista on z gwarancji kredytów za­
granicznych, udzielanych przez rząd, względnie 
państwowe instytucje finansowe".

Można sobie wyobrazić, jakie uczucie musi o- 
garniać wyrzuconego na bruk robotnika lub urzęd 
nika prywatnego, gdy czyta ie rzeczy. Można so­
bie wyobrazić robotnika j«szcze piacującego, gdy 
ci panowie podbiegają do niego z listą za „dobro- 
wolnem" obniżeniem zarobku...

to w każdym razK przyniesie odciążenie w sto­
sunkach irancusko-wioskich. Gzy te rachuby się 
ziszcza, to inna rzecz — Mussolini może raczej 
pod ochroną paktu prowadzić dalej swą politykę 
tuniaowisko-korsykańską, może próbować od spój­
nika uzyskać to, czego siłą oo przeciwnika nigdy 
nie potrafiłby uzyskać.

Niemcy skwapliwie skorzystały z okazji, aby 
przełamać otaczające je osamotnienie, aby znow 
stać się akty wnym czynnikiem polityki europej­
skiej. Dla rządu Hitlera, cieszącego się ogólną t>o- 
gardą i po wszech nem niedowierzaniem, była to 
korzystna gratka dla za im nono wania swym bru­
natnym homom, jak to wielkie państwa ubiega­
ją się o Lonoi figuiowania na jednym akcie 
z „trzecią Rzesza". Hdler jednał zawiódł się, pakt 
w  niczem nie zmienił pozycji Niemiec, są jak 
były osamotnione, pakt pozostanie — przynaj­
mniej dla nich — pamiątką aren iwa Iną.

Jak widzimy, pak* albo niema dla uczestników 
wartości aloo zostat zawarty z „zastrzeżeniem 
myślowem nieirzymama się go, gdy okoliczno­
ści będą tego wymagały. Jakkolwiek naiwność 
i dyletamlyzm premiera ang:elskiego są powsze­
chnie znane i uznane, tak dalece naiwnym nie 
jest, aby nie zdawał sobie sprawy, że Włochy są 
najmniej pewnym sojusznikiem, czego Zi ożyły 
dowod w r, 1915, przechodząc na stronę ententy 
przeciw swym sojusznikom Austrji i Niemconi

Tak więc okazuje się, że zrobiono „bluff" dla 
świata a rozmyślne oszukań.s!wc dia siebie Czy 
dziwić się, że świat zaczyna sceptycznie zapatry­
wać się na te poczynania, które są przeznaczone 
dla zamydlenia oczu a w gruncie Tzeczy nic nie 
zmieniają i niczego nie naprawiają,

TOWARZYSZE? TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE S>X0j DZIENNIK*

PRZECIW  PRZESZŁO STU OSOBOM

Dla sanacyjnych pupilków i dyrektorów krecie

Pakt przeciw paktem
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WANDA WASILEWSKA.

Jeden dzień w poradni
zbliża się do stolika, jej delikatna twarz 
oblewa jaskrawy rumieniec Tak Ro­
botnica. Jedenaście osoL w jednej iz­
bie- Bez pracy.

— Mam chłopca, z którym chcę żyt
— mówi z prześlicznym uśmiechem i 
znów jej jasną twarz przebiega czerwo­
na 'una. — Przyszłam, żebv mi panie 
poradziły.

A  jakże. „Panie" radzą. Radzą szczę­
śliwe, że tym razem istotnie fnogą po­
móc tej dz.uewciyuin;, któm tu przyszła 
z ca/rem zaufaniem tak prosto, bez fał­
szywego wstydu i obłudy, mówiąc o 
swoim „chłopcu".

— Mam już dwoje, i tak ciężko, zwie­
rza się mizerna krawcowr. —  Już na 
więcej nie możemy sobie pozwolić. Ta, 
co jest, ledwc starczy — przyszło by 
trzecie, toby wszystkie głodne chodziły.

— Dziecko teraz to luksus, dla boga­
czy, nie nam, biednym ludziom Jabym 
chciała, strasznie, pioszę pani lubię 
dzieci Ale jak? Mą£ bez pracy, ja pra­
nie do domu biorę — jaicze to dziecku 
w tej parze, w tym zaduchu? Musimy 
poczekać, może się jako odmieni.

— Mąż pije — ostatni grosz na wód­
kę dzie- -  poduszki mi z domu po wy 
nosił, kapy, cum miała, a pije. Niiiakiej 
rady na to niema. Dzieci? Dwoje ma­
my, pożal cię boże, takie to i dzieci. 
Starszemu piąty rok idzie, jeszcze niz 
mówi, pod siebie z przeproszeniem ro­
bi, wrzody mu aę na głowie otwiera­
ją, mniejszy to samo. Takem sobie za­
przysięgła, proszę pani, już co dziecka, 
to nigdy. Na co? N l poniewierkę, na 
utrapienie, takich matołków rodz-i'1 
Jeszcze póki ja żyję, to ta o to dbam 
przecie dzieci — ale jak mnie nie bę­
dzie strach pomyśleć. I ikuratniem się 
dowiedziała: po-adnia. Tak sobie my­
sie, trza iść, niechże mi jako poradzą.

idu jedna za drugą. Korowód ludz­
kiej nędzy, bezradnej kobiecej niedoli 
Otwierają się przed nami niskie drzwi 
suteryn, zatęchłe, wilgotne nory. Patrzy 
z nich zmor * chorób, krzywdy i nędzy. 
Serce jest ciężkie od iez, uszy pełne 
skarg. Zresztą nie potrzeba nawet skarg
— wystarczy popatrzeć

A  naprzeciw tego znękanego tłumu 
stoi bezlitosny mur zbudowany z prze­
pisów, paragrafów, drobnoncie&zczań- 
skiaj opinj. i konaurencji zawodowe]

Nieśmiałe pukanie. Czarujące stwo­
rzenie. promieniejące niezwykłą urodą 
utaję w świetle lampy. Jaskrawo sza­
firowe, ogromne oczy w cieniu czarnych 
rze Zluctsta ceta, nadąsaue czerwone 
usteczka- Książniczka z bajki, siedem­
nastoletnia córka bezrobotnego pala­
cza.

—  Przecież o$c:ec mnie zabije —  a 
ten chłopak do niczego się nie puozu- 
wa, i zresztą też bezrODotnv.

Jakże wytłomaczyć tej drżącej z lę­
ku, uroczej dziewczynce, te jesteśmy 
bezradne, że nie możem-u jej pomóc?

—  Przecież to dopiero czwarty ty ­
dzień — czerwone usteczk.i wyginają 
się w dziecinna podkówkę. Jes* cała, 
jak delikatny, mieniący się barwami 
kwiat. Jak zjawisko z mnogo swata 
nad smutną ziemią. Chciałoby się , jej 
dziękować, że jest tak pięknu.

— Więc nic się nie d< zrobić?
Nic, czarująca dziewczynko. Mamy 

mocno spętane ręce. Mor nr cię ode­
słać stąd bez żadnej pomocy, W im.ę 
nieuirodeon :go dziecka upychamy cię w 
dói be« żadnej pomocy. W  imię nie­
wiadomego życia skazujemy nr zagładę 
twoich siedemnaście lat, twoją niezwy­
kłą urodę egzotycznege motyla. A  wie­
my przecież dobrze, dokąd prou. adri 
droga, którą tetoz pójdziesz. Jesteś 
zbyt ładna, zeby Wisła czy esencja oc­
towa stały jię jedynem wyjściem. Znaj­
dą się opiekunowie, którzy ci dopomo­
gą. A  kiedy w wicher i deszcze stać 
będziesz na rogu uHcy, lredy twO;e 
oczy ..tracą szafirowy blask a czerwień 
ust sztukować będzie tania pomadti i 
kiedy juz zwiedzisz wszystkie szpitale 
i kom"sarjatv policji obycza,owej, zro­
zumiesz może. to, czego ci nie mogła wy- 
tiomaczyć dyżurna, w poradni, te prze­
ciwko tobie, siedemnastoletniej córce 
bezrobotnego palacza spizymierzyły się 
wszystkie potęgi: przepisy, paragrafy,
konkurencja zawodowa i opinja syty et 
mieszczuchów

— Ile mace izb?
— Jedną.
Doprawdy, mogi oby się sdaw ać, te 

znikły z powierzennd ziemi dwu i trzy 
pokojowe mieszkania. W każdym raz e 
nie mieszkaią w nich nasze klientki. 
Izba z kuchnią to już jest dużo, W  su- 
terynie, na poddaszu, zrz; dlka luksus 
trzecięgo piętra lub parteru.

—- Ile dzieci?
—  Pięcoro.
A pozalem pięć poronień u pokątoej 

akuszerki, cztery naturalne, gdy się za­
nadto zdzwigała, „bo to ja mam obsłu­
gi, to nieraz ciężko", mówi spokojnie, 
poprawiając wymykające się z pod chu­
stki siwe kosmyki włosow

Oczywiście czwarty miesiąc ciąży. 
Czternasta rsoba do tych trzynastu, któ­
re zamieszkałą norę w auite ryme— Cóż 
my wam możemy poiradizić?- -oftugc i cier­
pliwie dyżurna tłomaczy Kobiecina ki­
wa oboiętme głową Co ją mogą obcho­
dzić n-.irozuniiałe, niepojęte przepisy 
prawa, jakieś paragrafy i tormułki Ona 
wie jedno — że jej przybędą jeszcze je­
dne głodne usną do wyżywienia, jeszcze 
jeden kłnpotl«wy lokator zatłuczonej iz­
bie, jeszcze jeden ciężar spadnie na wy­
cieńczone barki. Wychodzi bez słowa.

Młoc a kohrec na. — Dzieci 7 było dzie 
więc;oro, tyje troje. A  teraz znów ma 
być.

Twarz jej nabiega rumieńcem, cegla- 
sio lśnią,-ym ni pergaminowej skórze 
policzków. No to co ja mam zrobić, mo­
ja pani. co? Jeszcze i to ma zdechnąć 
z głodu, iak tamte dwa najmniejsze zde­
chł.? mó; już osiem miesięcy nie ro>bi!

Zachrypnięty głos przechodzi w krzyk. 
Trzesie przed dyżurną palcami ohude- 
mi jak szpony. W”chodzi, trzaskają* 
drzwiami, jeszcze na schodach słychać, 
:ak mruczy coś do siebie, przeklinając 
św.at, życie L tę poradnię, która jeij nie 
może nic pomóc

— Czy fest w domu kto ehorv?
—  Cl ory? i tak. Mąż na płuca słaby, 

a moja starsza, juz jej idzie na trzyna­
sty rok, to ma kość w nodze popsutą. 
Taka się jej śmierdząca woaa cięgiem 
leje.

— Ile macie izb?

— A  ileżby, jedną taką kuchenkę 
mamy Ile osdb? zaraz — nas dwoje, 
dzieci czworo, lokatorów dwóch — 
nrie® ludzi proszę pani

—  Lokatorów trzymacie?
— A chciał się człoiwiek jakoś wspo­

móc — jakże, tyle gąb — ale teraz oba 
nie robią, takie to i wspomożenie. 2 re- 
zyignac, t nu,cha ręka. Jej dirobną, znisz­
czoną twarz ryją głębokie rmarszczk’ 
Płowe, rzadkie w ło sv  ściśnięte mocno 
w mikroskopijny węzełek na wierzchu 
głowy-

Okrągła* chłopi ika twarz. P atrzy na 
dyżurną z wyraźuein niedowierzaniem, 
■takie to? przecie pisało „Poiadnia"? 
Ja na służbie jesłem ’ ak sie dowiedzą, 
nie będą mię trzvmać, gdzież ja pójdę? 
A  to już przecie późno, ino, a będze 
znać.

Starsza, w ynędzmała kobieia, płacze, 
splatając bezradnie ręce na wydętym 
brzuchu

— Na miłość boską, kobieto, to pi se­
cie dziewiąty mielącI lada dzień dzie­
cko się urodź- a wy tu przychodzicie I

— Pariuisu, jak moj robił, to my se 
powiedzieli: a miech ta będzie, choćem 
ta i nie taka młoda, a jeszcze bez to. 
że aarn tamte pomarły — ale teraz 1 ni­
jakiego wyiścia niema. Mój nie robi i le­
szcze się go choroba chwyciła, cosiik mu 
w nogo wlazło, chodzić nie da z miesz­
kania wynosić się kazali, już na drugi 
tydzień trza się zab;erać — a teraz 
jeszcze dz*ecko —■ -paniusiu kochana, ja 
już nimoge, nimoge...

Powstrzymywany płacz zrywa teraz 
wazelkifc tamy Wybucha głośnetr za­
wodzeń em. Kobieta jak nieprzytomna 
nołyszc się na krześle, powtarzając w 
kółko dyżurne j, sobie samej, całemu 
wrogemu św .atu: ja już nimogt, nimo- 
gel...

Są starsze i młodziutkie, obdarte i u- 
brane z widoczną starannością. W 
chustkach na głowach i w skromnych 
kapelusikach Ładne i brzydkie.

A jednak wszystkie sa dc siebie po­
dobne Tensam lęk we wrzystkich o- 
czach, to samo bolesne skrzywienie ust.

Są zresztą i inne. Wysoka, młoda 
dziewczyna wchodzi nieśmiało Kiedy

samobójatwle. Zamias-* śmierci nastąpi1 
kompromis p-zygołowamy p^zez N iczel 
ny Komitet Narodowy w postaci legjo- 
nów. Wypadki potoczyły się iomą kole­
ją-

W artykule gen Stachiewicza zosta­
ło pominięte te zagadnienie to byłe 
podówczas spornem w F P. S., te ist­
niała „opozycra", która występowała 
przeć.w wyłączności roboty wojskowej, 
przeciw kładzeniu całegc naciski tylko 
ua szkolenie kadr oficerskich, a doma­
gała s ę obok tego utrzymywania kon­
taktu z masami i kierowanie, wyaiłkr 
na ich rewolucyjne wychowanie. Cho­
dziło o to, aby sprawa odpowiedzi spo­
łeczeństwa na pytanie, czy chce być 
wolnem. nie była pozostawioną losowi. 
punlktem kuhninacynym tego konfliktu 
w oboz!e socjalistycTPo-mepoiłległościo 
wvm, który miał zresztą i inne podłoże 
(zagadnienie współpracy z hurżuazja, 
sprawa zan echania roboty soq'a'istycz- 
nei), było jorze silenie, które wybuchło 
t okazji zm.any fc-muły przysięgi obo­
wiązującej dotychczas w Zwązku Wal­
ki Czynnej (na posłuszeństwo rządowi, 
który zostanie uznany przez P P S.), 
na Przysięgę na posłuszeństwo Tym­
czasowej Komisii Skonfederowaoycb 
Stronnictw Niepodległościowych. Człon 
kowie Zwi zku Walki Czynnej należą­
cy do P. P S. opozycji odmówił złoże­
nia nowej formułki przysięgi 1 nnależl- 
się poza Związkiem Walki Czynnej. 
Utworzyli oni wówczas szkołę bojowa 
P. P. S opozyc^Ł, która istniała we

Lwowie et do wyouchu woiny świato­
wej, poczem cztoukowie jej wesz1; w 
skład legjotiów To uzupełnienie arty­
kułu ien. Stachiewicza uważaliśmy za 
potrze one.

Obszerniejsze studijum histo*yczne 
Wandy Kiedrzyńskiej „0  pracy wojsko­
wej Związku Walki Czynnej w zaborze 
rosyjskim i w  Rosji" uzupełnione wspo 
mniemami jen. Kruka-Pi-szkows kiego o 
„Zw Walki Czynnej na terenie poli­
techniki w Petersburgu" dowodzą do­
bitnie, że praca Zw. Walki Czynnej bw- 
ła nierozłącznie związaną z Polską Far 
tją Socjalistyczną. W Galicji była sno* 
wu najsilniej związaną z Polską Partią 
Socjalno-Deuiokratyozmą Galicji i Ślą­
ska. która zasilała szereg wojskowe ty 
siącami robotników. Robotnicy wcjali- 
stycani 1 młodzież socjalistyczna oto nie 
mai w 100 proc całość Związku W a,(ki 
Czynnej i jej emanach, zy-azków strze­
leckich. Przypominamy, że w jeanym s 
poprzednich numerów „Niepodległości" 
wykazano znowu że również praca woj 
skowa w S.arach Zjednoczonych opie­
rała się głównie nc polskich soqali- 
stach Damc szuil-ać w owych czasach 
członków tak licznych dzis bryg8d. 
Wtedy bowiem nie miano posad co o- 
ftarowsnie, a iadano oJ:ar. I kłast ro- 
bornicz? ich nie skąpiła. Jeżeli się 
więc chce dziś odchodzić owe roozn.- 
ce, ne można się uch-onić od przypomi­
nania takich faktów i nasuwających się 
w związku z ten: inyśli.

DR, ADa M PRÓCHNIK.

Z niedawne! przeszłości
Z e s z y ł  1 8 -ły  , * N l e p o d l e g ł o * c i " .  Z ja z d  p a r y s k f  P . p . S. 

Z w ią z e k  W a lk i  C z y n n e j

(Dokończenie).

W zwążku z rocznicą Związku Walkł 
Czy* nej ..NieoOdli głość' zawiera kilkę 
artykułów i wspomnień. Artykuł Julja- 
na Stachiewicza' „Poi-kie plany mobi­
lizacyjne przed wujną światową S ia ­

nów1 h-sto, ję urgaa!zacyj wojskowo-re- 
wolucymych z lat 1906 — 1911. Zawie­
ra on wiele materiału faktycznego du 
dziejów Związku Wałki Czynnej, Zwią­
zków i Drużyn Strzeleckich i stanowi 
pi óbę charakterystyki planów Piłsud­
skiego na wypadek wo-jny. Najcharak- 
terystyczn :jszym dla owych planów
był odczyt P łsudisk;ego wygłoszony z 
końcem r. 191?, p t, „Mobilizacja po­
wstania", Pamiętam ten odczyt jak ży­
wo . Pihudrki stwierdził w nim, że w 
razie wybuchu vrojny organizacja woj­
skowe starowią straż przednią, która 
wkroczy do Królestwa i postawi społe­
czeństwu py^me' czy chce być wol­
nem czy nie Jeżeli snołeczństwo odpo­
wie , tak ' t, zn eżeli masy poboro- 
«rvcli zamiast zgios.ć sir do arndi car­
skiej, staną do szeregów rewolucyjnych, 
traz przednia zwycięży. Jeżeli społe­

czeństwo odpowie ,,nie‘ straż przed­
nia zgirie. Kunsekw icyą takiego stano­

wiska było przerzucenie głównego wy­
siłku rewolucyjnego na organizowanie 
owe! straży przedniej, a więc na szko­
lenie przyszłych oficerów t podofice­
rów. Zagadnienie zaś mas rewolucyj­
nych było pozostawione biegowi wy­
darzeń, było wielka cewiadomą. Mia­
no postawić społeczeństwu pytanie, ale 
jaką będzie odpowiedź nie wiedziano 
i n'e rtarono się na to u pływać. Z arty­
kułu en. Staclnewicża widać, że Pił­
sudski był co do tego raczej pesymistą, 
że zdawał sobie sprawę z tego, te na 
sf ołeczeństwo nie może wiele liczyć, 
Ale w tak'm ra ,p straży przedniej gro- 
ziła śmierć. Istotnie gdy w r. 1914 wy­
buchła wołna Piłsudski postąpił wedle 
wego planu Straż przednia (Pierwsza 

Kadrowa) wkroczyła do Królestwa (6 
sierpnia) i postawiła społeczeństwu 
pytanie, czy chce być wohiem (odezwa 
rzekomego rządu narodowego w War­
szaw! 3 ) . Trzeba tu ,asno powiedzieć, że 
odpowiedź społeczeństwa była raczej 
negatywną. Był moment, gdy straży 
orzedniei istotnie śmierć groziła. 0 
chwil owej, pisze Piłsudski w swych 
wspomnieniach, te myśkł wtenszae o
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LIS TY Z  KRAJU Koniec światowej konferencji gospodarczej
JaK z Londynu urzędownie donoszą, odbeazie 

się 27 ł>m. plenarne posiedzenie konierencji z ce­
lem uchwalenia swego odroczenia. Biuro konfe­
rencji •wezwało poszczególne komisje, aby najda­
lej do 21 hm. zał ończyły swe prace Czy po odro­
czeniu konferencja jeszcze kiedykolwiek się zbie­
rze? W  łonie delegacji panuje przekonanie, ze od- 
Toczenir oznacza koniec konferencji.

Pięc tygodni obraaowaia Konierencja, a rezul­
tat uspiawiedl wia sceptyzn tych, którzy przepo­
wiadali je j niepowodzenie Wszyscy delegaci 
uznawali trorelycfcaHe konieczność wspólnego roz. 
Wiązania trudności, bez kitóiego niema mowy 
o uzdrowieniu kryzysu, a praktycznie każdy kraj 
bionił swego stanowiska i swoich interesów, nie 
godząc się na żadne koncesje w interesie ogólnym

Główną trudiiośeią, o kittorą konferencja się 
rozbiła, była sprawa stabilizacji walut. Utworzyły 
się dwa bloki: jeden za utrzymaniem pokrycia 
w złocie, drugi za rzekanien:, co życie przynie­
sie Wyrazicielką tego drugiego bloku stała, się 
Ameryka, której imieniem Roosevert oświadczył 
konferencji z całą otwartością: „Uważałbym za 
katastiofę, gdyby wielka konferencja, zwołana 
dla zapewnienia wszystkim narodom dobrobytu, 
miała odejść od tego zadania dla zagadnienia wa­
lutowego dotyczącego kilku tylko narodów". Roo-

sevelt nie chce uznać, że jego przeciwnicy tj. zwo­
lennicy stabilizacji walut także mają rację — 
w lezultacie żadna ze stron aie chciała uznać, ze 
należy ró,«vnocieśme uporządkować obu. dziedzi­
ny: gospouorczą i walutową.

Po nlendałycb próoaoh doprowadzenia do kom­
promisu oświadczyli inicjaitoi konferencji MacDo 
nald i jej prezydent premier holenderski Colijn. 
że sprawa walutowa schodzi z porządku dzien­
nego konferencji i że należy wobec tego za 
jąc się wyłącznie sprawami gospodarczemu To 
się nie udało, gdyż stanowcza deklaracja Ruose- 
vella podziałała hamująco na wszystkie daisze 
prace, zaczem mówić o odroczeniu i  zraniono je.

Jedno jest w każdym razie pewne: największa, 
może szansa, jaką miała konferer*e;a. szansa przy­
wrócenia światu uporządkowanych st >sunków 
walutowych zostało pogrzebaną. Jeszcze więcej: 
można być przekonanym ze caągftęfr.y ag od fJW&a 
lał chromeMiy kiytyt. w huiow pr®eju-qie w  im  
zapabij. JezeL Roosevełt w swem oświadczeń th 
mówi: „konferencja zoetac* rwoiann dła i.scsmii 
zasadniozycb chorób gospodarczych i me śmie 
pójść u? eksperymi nta — okazuje się dobitnie 
że do tych chorub przybywa jeszcze waimowa- 
czyii że zamiast pot°jpezeoK. u^morem-y pr. mo­
tta pogorspenilt.

Żywiec, 16 lipca.
SZKOŁa  k o s z a r a m i  s t r z e l c ó w

W  LEĆNEJ

Otrzymaliśmy odpis skargi, wystosowanej i 
podpisanej przez 60 obywateli gm~ny I  eśna ('pow. 
Żywiec) do kuratorjum okręgu szkolnego w Kra­
kowie W  skardze tej czytamy:

„Gmina nasza jest uboga, posiada jedną szko­
lę, której kierownikiem jest p. Józef Pawłowicz. 
Pod jego kierownictwem od szeregu miesięcy od­
bywają się ćwiczenia strzelców w szkole. — Na 
czias tych ćwiczeń strzelców wynosi się ławk. 
szkolne na pole, wskutek c&ego ulegają szybkie 
mu zniszczeniu. — Na naprawę czy zakupienie 
nowych ławek komitet szkolny czy też rala gmin­
na nie. mm pieniędzy.

Podpisani obywatele łożą pieniądze na sikołę 
pc ” to by służyła tylko ną kształcenie dzieci, a 
nie by urządzenia szkoine, piko dobro publiczne, 
było niszczone za wiedzą kierownika szkoły, a 
bez wiedzy P. T. kuraiorjum

Domagamy się zatem zabronienia uż\ wania 
szkoły dla ćwiczeń poszczególnych organizaryj 
jak „Strzelec".

Nie dosyć tego, że kierowniiK szkoły dopuszcza 
ao odbywanią ćwiczeń, dopuszcza dc odbywania 
zabaw w szkole, która winna byr kuźnią oświaty 
tutejszej młoaziezy.

Ostatnio dnia 16 czerwca bi p kierownik u 
rząaził zabawę w szkole, wyrzucając wszystkie 
ławki, i zaprowadził tance i wyszynk piwa 
wodk:. W  czasie zanawy doszło między strzelca­
mi do bójki tak, aż policja musiała interwenjo- 
wać i dwócn strzelców zakuć w kajdanki, bc się 
nie chcieli uspokoić

Z powodu tej bójki zostały zniszczone tawk 
szkolne, uszkouzone okno, którem uciekali ludzie 
przed pobiciem. Gzy obywatele mają płacić ra 
tak lekkomyślne niszczenie majątku sżkomego?

Komitet szkolny i raoa gminna wypowiedziały 
się przeciw używaniu szkoły na powyższe cele, 
lecz p. kierownik nic sonie z tych uchwał nie robi.

W  tym stanie rze< zy podpisani, dbając o dobro 
majątku szkolnego i wychowanie dzieci zwraca­
ją się do P. T. kuraiorjum o wydanie zakazu od­
bywania ćwiczeń i zabaw w  szkole".

InioTiiaiorzy nasi aodają do tego, że kierownik 
szkśły Pawłowicz i jego żona. oboje uczą ; poLie- 
rają pensje, mieszKają w budynku szkolnym i do 
tego żona kierownika pobierała dodatek kwate­
rowy z gm;ny.

Na placu szkolnym urządzono boisku dla strzel­
ców i z tego powodu także często wybijają piłką 
szyby w szkole.

Kieiownik w ubiegłym roku suro wadzi] sonie 
na wakacje swoją familję, która zamieszkała w 
lokalu «zkolnym.

Po wakacjach dzieci, zamiast rozpocząć naukę, 
musiały czyścić lokal szkolny, myć podłogi i ław­
ki, bo tak im kierów nik nakazał ; polecił iść do 
domu przebrać .się do tej pracy

Z Kralu i zc świata
o—

I I jGI W  OPŁATACH TELEFONICZNYCH. 
'Władze pocztowe zamierzają przeprowadzić 
w  najbliższym czasie nlgi w opłatach telefonicz­
nych. W pierwszy m i zęazie brana jest pod uwa. 
gę możliwość bezpłatnej instalacji aparatów tele­
fonicznych w tjxh miastach, w których telefony 
eksploatowane są przez państwowy zarząd pocz­
to ww

STRAŻ GRANICZNA ZMIENIA BARW Y. Mi­
mo kryzysu co jakiś czas w coraz to nowej gałęzi 
służby państwowej zmienia się mundury. Obec­
nie plan u wa na jest zmiana mundurów straży 
granicznej. Dotychczas były one ciemno-zielone, 
teraz będą koloru khaisi jak w wojsku.

KTÓRE REKLAM Y V> (>L\E OD POD ATKU? 
Ministerstwu komunikacji wydało rozporządzenie, 
mocą którego zostały zwolnione od pedatfcu na 
rzecz funduszu drogowego te reklamy przydrożne, 
które są umieszczone na budynkach, nędących 
własnością danych firm.

POŻEGNANIE FREZ. ZIEMIECKIEGO Z PRA­
COWNIKAMI MIEJSKIMI W  piątek o godzinie 
2 popoł. odbyło się w Łodzii w sali konferencyjnej 
magistratu pożegnanie ustępującego piezydenta 
Ziemięckiego przez naczelników i wyższych u- 
rzędników miejskich, oraz reprezentantów' orga 
nozacji pracowników komunalnych. W imieniu 
urzędników żegnał prez. tow. Ziemięckiego dyr 
Kalinowski, wyglaszajac dłuasizc przemówienie, 
w klórem podkreślił jago pożyteczną i niestru­

dzoną działalność oa polu gospodarki samorzą­
dowej i jego przychylny stosunek do spraw pra­
cowniczych Miasto — mówił dyr. Kalinowski — 
znajduje się oddawna w trudnem położeniu ń- 
nansov.em, dzięki jednak pracy swego kierowni­
ka, nie doszło do załamania się gospodarki miej • 
skiej, jak to miale miejsce w wielu innych mia­
stach Polski, Żegnającym go urzędnikom odpo­
wiedział prezydent Ziemiiędki krofkiem przemt 
wiomem. władze samorządowe — mówił — zo- 
siały rozwiązane z motywów, przytoczonych w 
odpowiednim ieskry.pc.ie ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Nie czas jednak i miejsce na oma­
wianie tych motywów. Następnie prez. Ziemięctti 
oew.aOczył, że za działalność m-aeta w okresie 
kadencji przyjmuje pełną odpowiedzialność i nut 
głęboki" przeświadczenie, że wszyetkie jego po­
sunięcia były nacechowane troską o dobro mia­
sta i jego obywateli. Zabranym, jako kierowni­
kom poszczególnych działów magistratu, tow. 
Ziemięcki wyraził następnie swe podzięKowanie 
za współpracę i żegnając ich prosił aby w jego 
imienia podziękowali podwładnemu per sona Iow. 
za pracę dla dobra miasta. Przemawiali jeszcze 
przedstawiciele związków pracowniczych, poczem 
tow. Ziemięcki opuścił zebranie. Jak się dowia­
duje prasa łódzka urzędnicy miejscy zamierzają 
uczcić pamięć prez. Ziemięcki "go przez wręcze­
nie mu specjalnie wykonanego, ozdobnego adre­
su.

K R W A W A  TRAtwEDJA MIŁOSNA W  WAR- 
SZA WIE. W oobotę popołudniu przy ul. Grzy­
bowskiej 13 rozegrał się krwawy dramat miło­
sny. W  lokalu parterowym zamieszkuje einery. 
iabryki B. Hanike, Feliks Kordalewski z żonę 
Józefą i córką 23-letnią Leott adją, pracownicą 
igły Kordalcwska jwznała przed 7 laty 32-letnie- 
go Władysława N iesłuchowskiego, właściciela 
biura technicznego. Już od roku pomiędzy mło­
dymi zaczęły wynikać nieporuzumienia, K. posta­
nowiła dać mu ,yodk,«za‘ . W  ciągu ostatnich kil­
ku tygodni pomiędzy młodymi trwały (pertrakta­
cje, które z każdym dniem zaczęły przybierać 
gwałtowniejszy charakter. Oncgdaj Niesłuchow- 
ski, spotka wszy Kordalewską w bramie na Grzy­
bowskiej, zażądali kategorycznej odpowiedzi, w 
przeciwnym razie groził wypaleniem oczu lub 
zastrzeleniem. Groźby powtarzały się już od *.il- 
ku miesięcy, przclo matka i cirka me przywią­
zywały do tego wagi. W sobotę wkrótce po go­
dzinie 15 Nitsłuchownki przyozedl do mieszkania, 
w klórem oprócz Kordalcwskiej jmatki), oraz 
koleżanki córki Henryki Miszurskiej, znajdowa­
ła się i Leckadja. Przybyły zażądał kategorycz­
nej odpowiedzi, mówiąc: „Daj mi ostatnie słowo, 
czy wyjdziesz za mnie, bc ja bez ciebie żyć nie 
będę". Zapytywana odpowiedziała: ,S,anowczo
nie wyjdę, daj m i spokoj, co chcesz?" Po tej od 
powiedzi Niesluchowaki wyją! rewolwer i wyce­
lował do Kordalcwskiej i dal do niei 3 strzały 
Nieszczęśliwa' schwyciła koleżankę za rękę. mó­
wiąc do niej: „Ratuj mnie". Gdy 3 kule ugodziły 
młodą kobietę i gdy la padła, złrodn.arz usiadł 
na krześle przy stole i wystrzelił do siebie 2 ra­
zy, celując w okolicę serca Na odgłos wystrz: - 
łów nadbiegli sąsiedni, poczerr wpadł ooslerun- 
k<rwy. Zaalarmował on pogotowie, lekarz stwier­
dził śmierć K-ordalewukicj wskutek '  ran pjslrza 
łowycb klatka piersiowej i brzucha. Nieałuchow- 
stoiego w starrie b. ciężkim przewiózł do szmitala.

KATA3TRO FA BUDOYTLAiłA W  TCZEW  HL: 
DWÓCH hOBOTNIKÓW ZABITYCH. W  los© 
wie przy ul. Dworcowej 13 wydaj żyła się kata­
strofa budowlami spowodowana przez niedosta 
tecdK zabezpieczenie miejsca pracy. Na podwó­
rzu oudowniczy Paweł Firai.endorf przeprowa­
dzał pract zienme nau wmiesiendeŁ- funda men 
tow piwnicznych WT tym celu wykopano j»m ę 
wykopową. W  jamie iej pracowali robotnicy nad 
wydobywaniem reszty piasku, natomiast mura­
rze stawiali już fundamenty piwnic W  pewnej 
chwili zawaliła się Liczna ściana gliniana, grze- 
biąc pracujących w ,ami" wykopowej. Wszczęto 
natychmiast akcję rażunkuwą i wydobyto ciężko 
ranmegv 26-letni' go roiDOtuika Brunona Cejrow­
skiego, u którego lekarz stwierdził zgniecenie 
klatki piersiowej oraz nóg. Po upływie pół go­
dziny odkopano zwłoki 23-letn. robotniki. Fran- 
-iazka Gruhlkego, a po upływie 50 m.nut 22-le'n 
pomiounika murarskiego. Z polecenia sędznego 
śledczego policja zatrzymała w areszcie kierow­
nika buoowy Franendorfa. Przyczyną katastrofy 
je6t prawdopodobnie niedostateczne zabezpiecze­
nie miejsca budowy, wskutek czego nastąpiło za­
walenie się ściany

LOTNICY SOW IECCY PRZYBĘDĄ DO POL­
SKI. W  tym tygodniu przybędą do Polsk: dwa 
samoloty sowieckie, biorące uozial w organizo­
wanym corocznie sowieckim zlocie gwiaździstym 
w latach ubiegłych, Lotnicy sowieccy przelaty­
wali jedynie nad wlasnem teryłorjum, w roku 
zaś bieżącym rewanżując się za przelot lotników 
polskich Bajana i Dudzińskiego w drodze do 
Wieonia przez Kijów, Moskwę, Leningrad. Piloci 
sowieccy mają odwiedzić Wilno, Warszawę i 
L v  ow. Przylot ich spodziewany jest między śro­
dą a piątkiem.

KATASTROFA HITLEROWSKIEGO SAMO- 
CHODU: 13 OFIAR. — SZOFER POPEILML SA- 
MOBoJSTWO. W  niedzielę rano około gudz 6 
tuż pod Gliwicami wydarzył? się straszdwa ka- 
tastiofa samochodowa, bamochod ciężarowy, na­
ładowany oddziałem hitlerowców, który aoążał i 
Opo.a do Gliwic, w największym pędzie najechał 
na pizydmżne drzewo. Skutki były straszne Sa­
mochód rozbił się doszczętnie, pnycz an 2 hitle­
rowców ooniosio śmierć na miejscu, 16 zaś od­
niosło ciężkie rany. W drodze do szpitalr zmr-ły 
dwie dalsze ofiary tej katastrofy. Szofer bezpo­
średnio po katastrofie popełnił samobójstwo, 
strzelając do siebie z rewolweru.

LOT NAOKOŁO ŚW IATA. Lotnik amerykań­
ski W iley Post ubiegłej niedzieli przeleciał ponad 
Atlantykiem z Nowego Jorku do Berlina w ciągu 
26 godzin. Lot ten p  ze dsięwzięty został bez żad­
nej reklamy. W' czasie przelotu nad oceanem pa 
nowała mgra. Ogromne usługi ooóał lotnikowi 
zastosowany pc laz pierwszy ster automatyczny 
W Berlinie nabrał Post świeżego zapasu benzy­
ny około 2 tysiące lita ów, i po godzinie poleciał 
dc Królewca Lotu do Warszawy zaniechał z po­
wodu burzy. W  Królewcu wypiczął Post kilka 
godzin, poczerr odleciał do Moskwy, skąd zajmę- 
rza lecieć dalej na wschód dc Nowosybirska

IRLANDZKI PARLAM ENT OBRaDOW AL 27 
GODZIN, Irlandzki parlament zestal zaminiętj 
w sobotę w godzinach wieezornycti po najdłuż­
szej mowie, jaka tam m.a'a miejsce Rozpoczęła 
scię ona w piątek przedpołudm an o gudz. 10‘3C 
i trwała do soboty do godziny 14 bez przerwy,
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Pr ?zy<ient ministrów de Valera. m mo licznych 
protestów, zażądał załatwienia wielu usiav; i 
chciał nawet przedłużyć posiedzenie Jo 3b godzin. 
Ponieważ jednaK w sobotę przedjołudniem iic2ni 
posłowie zasnęli twardo na swoich fotelach, za­
żądano przerwania mowy. sprawozdawca zemdlał 

* przy swoim pulpicie i zcstał wyniesiony ze sali.

Pali e w  w y k lu c zo n y
z Undo

-,Dik>“ publikuje rezolucję centralnego komite­
tu partji Undo4 powziętą na posiedzeniu 15 hm. 
w sprawie, dotyczącej ukra niskiej prasy opozy­
cyjnej oraz w sprawie Dymitia Palijewa. Stwier­
dziwszy, że ad dłuższego czasu prasa, będąca 
własnością wyd. Tyktora, a mianowicie: ,,No- 
wyj Czas", „Nasz Prapor , *#arodni Sprawa" i 
,Jioma.-‘ toczy walkę w  zorganizowanym obozie, 
zapowiadając walkę ze wszystkiemi centialnemi 
władzami partji i ich kierownictwem, centralny 
komitet oświadcza, że tego odzaju kampanja 
prasowa przynosi nieobliczalne szkody sprawie 
narodowej i zaznacza, że członkowie lindo-w dal­
szym ciągu nie mogą popierać wydawnictw p. 
Tyktora. Centralny komitet stwierdza, że redak­
tor Dymitr Panjew, występujący ‘jaKo cziojiak 
centralnego komitetu tia lamach prasy przeciwko 
partji i jej kit <rownictwu, działał na szikodę partji 
i temsamem naruszył dyscyphnę partyjną Na 
tej podstawie komitet centralny uchwalił Wj Klu­
czyć Pali swa z partji Undo. W  dalszym ciągu 
centralny komitet przyjął do wiadomości ustne 
oświadczenie pos. Włoclzimiei za Kocnana i Pio­
tra Poslołuka co do ich wystąpienia z centralnego 
komitetu i z pactji Równocześnie komitet we­
zwał pos. Kochana, do złożenia mandatu poseł 
skiego, uzyskanego z listy Uudo.

T E L E G R A M Y
ZALEGŁOŚCI PODATKOW E

YYafatzawa* 17 lipca (tel. w l.) W  kołach poli­
tycznych zwracają uwagę, że Komitet ekonomicz­
ny m inistrów sprawę ulg w spłacie zaległych po­
datków przekazał m inistrow i skarbu do dalszego 
załatwienia. W  zw.ązku z tem panuje pogląd, ze 
załatwienie tej spraw j  Lędzie dokonane w  ra­
mach ustawy z roku 1932, która juz dała mini­
strowi skarbu dostateczne pełnomocnictwa do od­
roczenia podatków i sKreślenia kar z « zwłokę. 
Rozszerzenie ulg na podatki samorządowe i u- 
bezpieczenia społeczne, które wym agałyby nowej 
ustawy, nie jest jeszcze opracowane w  szczegó­
łach. Uchwała komitetu ekonomicznego w tych 
sprawach m ała się ograniczyć do zalecenia m i­
nistrowi skarbu, aby przygotował na jeneń Kon­
kretne wnioski.

KOMISJA DŁUGÓW PAŃSTW OW YCH

Warszawa 17 lipca (teł. wl.). Dziś poa prze­
wodnictwem senatora Popławskiego odbyło się 
posiedzenie komisji kontroli długów państwowych 
na którem zatwierdzono sprawozdanie ze stanu 
długów > gwarancyj państwowych na dzień 1 lip, 
ca br. Z ważniej szych pozy cyj wymienić należy 
dług wobec AngJji w  kwocP 4,700.000 funtów azl 
i wobec Ameryki ponad 206 miljonow doiarów

ZW YŻKA  DOI ARA
Warszawa, 17 lipca (te), wl.). Dziś na rynku 

pryw itnym kurs dolara był bez zmiany. DroWhe 
transakcje robiono po 6 28' zł. Bank Polski płacił 
6 12 zł. za dolara.

KTO WYGRAŁ?
Warseawa, 17 'ipca (tel. wł.). Przy dzisiejsżem 

ciagnieriu loterji państwowej 50 000 zł. wygrał 
nr. 49230; r5.000 zl ni 68753; po 10.000 zł ma: 
*2266 i 109227; po 5.000 zł ora: 19883 i i2638a

EMIGRACJA DO PALE SŁYNY
Warszawa, 17 npca (te1, wł.). Dzisiaj o godz. 

iz"25 wyjechało z Warszawy do Palestyny via 
Triest 295 Żydów

♦* . jri. f •

KATASTROFA BUDOWLANA

M arszawa, 17 lipca (tel. wl.). Dziś rano w do­
mu przy ul. Nowolipie 142 wydarzyła się kata­
strofa budowlana W domu tym, własności Edwar 
da Femmeistera, robi się nadbudówkę dwóch pię- 1 
ter. Prawdopodobni" wskutek całonocnej ulewy 
zawaliło się rusztowanie, grzebiąc pod gruzami , 
k ’ku robotników. Dwuch zotslało ciężko rannych 1

P r o c e s  i r z e s k i  w  a p e l a c j i
(Telefonem  od naszego korespondenta)

V wrzawa, 17 lipca.
Na dzisiejszej .ozprawie adw. Barci kjowski do- 

kończy) rozpoczęte w  sobotę przemówienie, oma 
wiając kwestję spisku dla cialenia rządu prze­
mocą.

A D W  .SZUMAŃSKI

omawiał sprawy, związane z ulotkami i dowo­
dami rzeczowemu, i \roces ten jest polityczny oo 
samego początku, ma tło polityczne przez cały 
czas ti wania nawet w sądzi? okręgowym i oby 
jego zakończenie nie było też polityczne. Od was, 
panowie sęozmwle jedynie to zależy, bo do war 
należy ostatnie w tej sprawi? słowo. Przypomnę 
tę pamiętną uoc z 10 na 11 wrześn-a 1930, kiedy 
na mocy nakazu zaaresztowano oskarżonych. — 
Tych nakazów aresztowań nie potrudaono się na­
wet doiączyc do akt sprawy, Pytam się, czy w ja ­
kie jkoi wiek innej sprawie byłoby to do pomy­
ślenia? A  potem sam sposób osadzenia w więzie­
niu wojskowem, o rzem nie będę mówił, bo mu­
siałbym ramy beinamiętoości stanowczo pt ze 
Kroczyć.
Sprawa jesi wyjątkowa. Samo śledziWo prowa­
dzone było również w spotsob w y ją tk o w y : naprzód 
oskarżonych rsacuzonc w  więzieniu w  Brześciu, a 
potem zachęto opukać dowodów Dowody rzeczo­
we stanowią te cztery paczki, Leżące za wam i, pa­

nowie sędziowie. A  cóż na nie się składa? Gazety 
i gazetki, okólniki i  odezwy! Gdyby cnodzilc- nie
0 zamach w  państwie 30-miljonowem, lecz o za­
mach stanu bodaj w  Boliwji czy Portugalji, to
1 tam lalKie dowody byłyby uważane jako śmiesz­
ne i niewystarczające do rewolucji.

Obrońca występuje z ostremi zarzutami pod a- 
dresem urzędu prokuratorskiego.

^rzewoanicoą|ey zwraca uwagę, żeby nie uży­
wał słów, które mogłyby obrazić przedstawicieli- 
prokuratury.

Adw. Szumański wykazuje dalej nfeścislości 
popełnione w cytatach autu oskarżenia. Pednoc, 
między mnemi, że nazwano ram ..Kwartalnik So 
cjalistycz,ny'‘ oiganem PPS gdy w samej rzeczy, 
jaK z uwag. reoak.cyjnej wynika, jest to organ 
dyskusyjny, na który —  wedte stw.erczenia re­
dakcji — partja nie powinna mieć wpływu. Pa­
nowie prokuratorzy, opierając się na cytatach z 
„Kwartalnika", twierdzą, że oska ż >ny Ciołkosz 
w artykule w tem piśmie wyraził się, ze „centro­
lew skleciła nienaw iść stronnictw". Tymczasem 
w artykule Ciołkosza niema o tem najmniejszej 
wzmianki. W  artykule z „Robotnika podanym 
nawet w  cudzysłowach, znajdują się również po­
ważno nieścisłości.

Na tem rozprawę przerwano do dnia następ­
nego.

i  itlku lżej Majster murarski, nadzorujący budo­
wę, znikł.

ZAMORDOWANIE STARUSZKI

Katow4ce( 17 lipca (tel. wł.). Wcroraj rano do­
konano w  Ocnojcu ohydnego monde.stw-a nt oso­
bie 76 ielniej staruszki Jadwigi Kubistowcj, którą 
znaleziono uduszeń?. w jej mieszkaniu. Mordeicy 
po splondrowan .u mieszkania uciekli. Zamordo­
waną staruszkę znalazł nazajutrz je j syn Wiktor, 
który pierwszy doniosi o tem policji. Na miejsce 
przybyły natychmiast władze sądowe i policyjne, 
klóie pizystąpiły do śledztwa. Przeglądając mie­
szkanie właaze śledcze przyszły’ do przekonania, 
iż mord ten me został popełniony w celach rabun­
kowych, lecz sprawcy zależało jedynie na pozba­
wieniu ży-eia staruozki. W  wyniku dochodzenia 
aresztowano dwóch synów Kubistowej i lokatora 
tego domu, Stawiarskiego. Ustalono, iż areszto­
wań. często rozmawiali na temat bogactw Kubi­
stowej, przyczcm Sia\viarsk; miał się wyrazić, że 
najlepiej wyjdzie na tem ten, kto pierwszy włoży 
rękę do siennika Kubistowej. — Wiktor Kubista 
miał odpowiedzieć, że ją zroni zimną. Wszystki-ch 
zatrzymanych odstawiono do więzienia.

H ITLER ZŁAM AŁ TR AKT A T  Z BELGJĄ

Bruksela, 17 lipca. Wiadomość o zawieszeniu 
wykonania konwencji belgi j^ko-n.emieckiej w 
sprawie marek niemieckich, pozostawionych w 
Bolgji za czasów wieikicj wojny, wywołała w 
Rruliseli wielkie wrażenie Gała opinja publiczna 
jtst oburzona tem nowe.ii pogwałoóniem przez 
Niemcy podpisanego przez nie traktatu Rząd bel­
gijski protestując kalegorycznit- przeciw ternu dał 
tio zrozumienia, żc złamanie umowy w sprawie 
wypłat, związanych z pozostawieniem tu m arek , 
pociągnie ze sobą daleko ulące represje ze stromy 
BelgjL

HENDERSON A H ITLER
Lwndyn, .17 lipca. „Sumday Express“ donosi, że 

Henderson, który oawj obecnie w Rzymie, udaje 
się do Berlina, aby uzyskać od Hitlera zobowią­
zanie, że Niemcy nie oęda się zbroiły w ciągu 
najb.iższych dziesięciu lat. Należy przypuszczać, 
pisze dziennik, ze Hitler odmówi udzielenia ta­
kiej gwarancji O ile inicjatywa Hendersons spo. 
tka się w Berlinie istotnie z odmową, jest on — 
.daniem dziennika — zdecydowany ustąpić ze 
swego stanowiska, prezydenta konferencji rozbro­
jeniowej, co oznacza koniec negocjacyj genew­
skich.

KATASTROFA LOTNIKÓW  LITEW SKICH
Berlin, 17 lipca. Litewski samolot „Lithuanica" 

uległ katastrofie Pierwsza wiadomość o katastro­
fie jakiej uk:gfi lotnicy litewscy kapitan Darius 
i porucznik Girenas, oraz towaizyszący im W ik ­
tor Yesglailas, nadeszła do Berlina oko.o godziny 
11. Posels.wo litewskie w  Berlinie otrzymało pier- 
wszą wiadomość o znalezieniu trzech trupów lot. 
ników litewskich pod Myśliborzem w Branden- 
burgj:t rejencji frankfurckiej. Katastrofa wyda­
rzyła się około godziny 2 nad ranem. Po otrzyma, 
niu pierwszych wiadomości w Berlinie na miej­
sce wypadku !i się niezwioczn.e przedstawi­

ciele poselsiWa litew'skiego wraz z przedsuawicie- 
.am. władz niemieckich. Oględziny, dokonane na 
miejscu, stwierdziły tożsamość zwłok, odnalezio­
nych wśiód szczą.ków rozbitego uamolotu „Lithu­
anica".

i j y r  NAOKOŁO ŚW IATA

Królewiec, 17 lipca. W iiey Post odleciał o go­
dzinie 6“4b z Królewca pomimo ulewnego deszczu.

Moskwa, 17 lipca. Przez cały dzień porl lotni­
czy w Moskwie był przygotowany’ na przyjęcie 
Posta. Na lotniku ustawiono olbrzymie reflekto­
ry, oświetlające terer lądowania. Rudjostacja lot- 
nilcza usiło^wala nawiązać kontakt z lotnikiem ce­
lem podania mu ohscrwacyj meteorologicznych 
na irasie, jednał bezskutecznie.

Moskwa, 17 lipca. Wiley Post wylądował w Mo­
skwie o godz.nie 14‘20 według czasu moskiewskie­
go

KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH

Parvz, 17 lipca. Kongres I r a r e u s K ie j  par'ji so- 
cjaliutycznej nie spełnił gorącego p-agnienie pra- 
sy bu.żuazyjnej i dobiega końca bez rozłamu.

Dziś odbywa się od rana posiedzenie komisji 
redakcyjnej dla opracowania wniosków, które r.a- 
otępnie już tylko przez głosowanie przyjmie, albo 
odrzuci plenum. Wczoraj późnym wieczorem 
dyskusję zakończyło przemówienie Bluma, który 
nawoływał do solidarności i jedności. Blum prze, 
chylił >ię w’ swojem ottnniem wystąpieniu ku 
oheciM r więleozości kongresu i je j wodzom Faun 
i Żeromskiemu. Wnioski potępiające stanowiskc 
grupy partaniemtarnej, glosującej za buuzeiem 
miały zapewnioną większość. Mowę Bluma przy. 
jęto entuzjastycznie, schodzącego z trybuny mów. 
cę kongres pożegnał odśpiewaniem ..Międzynaro­
dówki . Renaudel i jego zwo.eunicy w czasie 
jnzemów.en ia Bluma zachowywali milczenie, nie 
odpowiadając na wystąpienie mówcy poć ich a- 
drtsem. Giupa Kenaudela nie weszła do komisji 
redakcyjnej Na zapytanie jednego z mówców, 
czy ma to oznaczać secesję, Renaudel zastrzegł 
się przeciw takiemu komentowaniu jego nieobe< 
nośoi w koni.sj' redakcyjnej, podkreślając, iż de- 
finitywi.e stanowisko grupę jego zajmie po Za­
znajomieniu się z tekstem przyjętych ostatecz­
nych, wniosków. Z bardziej interesujących w y­
stąpień przytoczyć należy glos obrońcy skrzydh 
prawego kongresu post? Marąuet, który zastana­
wiają? się nad piogiamum dziaiania partji, dc- 
szetb do wniosku, iż jedynym srodkien zdobycia 
pi zez partję zaufania proletarjatu a następnie 
wLadz) jest zjednoczenie ma* ludowych przy 
wielkiej -dei ładu, autorytetu i przebućowy sc 
cjalnej, opici aj ącej się ściśle m  nieprzemijają­
cych wartościach naiodowycn. Ostatnte posiedrr 
nie kongresu rmało przebieg spol.ojuy, jedność 
partji jesi nienaruszona

ROZMOWA WICEKRÓLA INDYJ Z GANDHIM

Si du. 17 lipce M^atcekról Indyj oświadczvł 
Gandhiemu, że rząa bry i j  jsk: nie może wchodzić 
y ’ i^dne pertraktacje w kwestji zaprzestania nie­
posłuszeństwa cywilnego, które jest zupełnem bez­
prawiem

— O o c  —
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Po powodzi
Kilka dni pogodnych spcwodowaio spadek po­

ziomu wody w rzekach górskich i podkarpackich. 
Odsłonił się też ohraz zniszczenia i szkód przez 
powódź wy rządzonych. Klęską dotknięte zostały 
wszystkie powiali górskie i podgórskie, od Koso­
wa począwszy, aż gdzieś do Sanoka, cala wscho­
dnia Małopolska u podnóża Karpat. Woda Bnio- 
*la kilkadziesiąt domów, zamulone grunta obli­
czają na 15 tys.ęcy hektarów, zginęło wiele in­
wentarza żywego i madwcgo, zatonęło też wiele 
luuzi, zajętych ratowaniem porywanego przez w o- 
dę dobytku. f

Rząd wyasygnować iia pomoc dotkniętym po­
wodzią zaledwie 27 tysięcy złotych. Jesf to oczy­
wiście kropla w morzu.

Klęska dotknęła ludność najbiedniejszą, w o- 
kresit ciężkiego przednówku i pomnożyła nęd^ę 
do nieprawdopodobnego star.u. Natychmiastowa 
i wydatna pomoc jest najgwałtowniejszą konie­
cznością, jeżeli ludnotc masowo nie ina zginąć z 
głodu.

PYJAMY — £ZLAFROXI

BERTA ST£ RK
l  tfiua

GDTBY LI DZIE STRACJLI NADZIEJE..,

Gdy robotnik nie ma pracy, zaczyna myśleć . 
Pewno — obiecywano imi chleb i szyiikę, a dano 
kartę bezrobocia. Ma oprócz pustego brzucha dużo 
czasu i jak nauczają go na każdym kioku ,. na­
dzieję, Z nadziej] nikt jeszcze nie utył, ani wyżył. 
Dlatego protesty, awantury 1 policjanci.

Go się ostatnio ci uubrotLiwi policjanci napra­
cują swoją guiiią i karabinem, trzeba Im wspót 
czuć... Cnoriaż nie koniecznie Ale grunt jest mieć 
nadzieję Pomyśleć tylko, gdyby tak wszyscy lu 
dzk stracili naozieję... uotby to wakowało posad 
w  policji. Tymczasem byle chuchrak z za Drąga, 
czytając gazetę o bajeczkach amerykańsko -wę- 
gkmsko-francuskicb albo może być niemiecko ilu 
chcecie natodowycn, mówi do siebie, a może ja 
sprzedając precle, zostanę RockfcHorem, a może 
uda mi się ożenić z córką rabina luny piętak ma- 
rzj o tem, że dostanie ptracę, wynajdzie maszy­
nę... lub zostanie komisarzem jakiego samorzą­
du... albo generałem Co w tem dziwnego Przyj­
rzyjmy się całej serji wybrańców dzisiejszego 
świata. Taki Hitler, malarz pokojowy, byle żyd

wołał pogardliwie: balio Adoifek, uroją kuchn.ę 
trzeba pomalować na buraczkowo, juk u rabina 
w Munkaczu, czy Kocku, A dziś stają przed nim 
na Jodanach ministrowie, dyrektorzy banków, ge­
nerałowie. Alno bracia Mussolini Jeden był mu­
rarzem. drugi wallconil się po ulicach i nie zaj­
mował się niczem... Siedział czasem w kawiarni 
i tam obmyślał jak próbować szukać złota. Złota 
nic znalazł wprawdzie, ale znalazł lepszy inte­
res... Dziś paw od z, mu się lepiej, niż dobrze. Mo­
że mieć pływającą wyśpię i może nazywać naj- 
podlejszą częścią ciała dajmy na to świni, kogo 
zechce...

Dlaczego nie awanturują się bezrobotni...
Mają puste brzuchy, Uuzo czasu i... mystą.
Dociera do nich prawda, kióra nawet po cen­

zurze nie wychowa icti na marzycieli farrtas.ów, 
dociera do nich niezależna prasa. Skończyły się 
czasy, gdy za robotnika myślał kto inny. Już nie­
ma świata, guzie jedni mieli myśleć, uini praco­
wać... Teraz bezrobotni mają czae myśleć. A jest 
się przecież nad czem zastanowić! Miijony bez 
pracy giną z głodu — a tu bogactw' na świecie 
aż zaaużo Trzeha je topie, atbc sjoatać. Pienię­
dzy też nie brak.

Jest o czem mytsleć!...

Ze sportu
K T O  W A L C Z Y  O T Y T U Ł  M IS T R Z A  U O LSK I? Ubiegła 

niedaiets w  sporcie piłkarskim  w yjaśn iła  aytuację o tyle, 
że w iem y ju i  k tóre  iz -iru iyji w a lczyć b-. uj o  ly lu ł m i­
strza. a  k tóre wa lczyć będą o spadek do klasy A. Pogoń, 
zw ycięża jąc pewnie L eg ję  (2:0), oo ję ła  bezapelacyjn ie

(tomskie t . lt
dziecinne 2.— 
dżonhl 1.1 Sł t o j i e k u s z e  j d e ż o w e

BERTA STARK
pierwsze m iejsce, m ając za sobą <ooza Leg ją  ł KS, który 
dzięki w ygranej z 22 p. p. (3:1) za k w a lifik ow a ' się na 
trzeciem  miejacu przed Czarnym i i W arszaw ianką —  
W spum niane d m ijm y  w opotkaniti n iedzie ln iem  poazie- 
liły  sle punktami —  rem isując () :1). Ostatnie, a w ięc 
szóste m iejsce przyipaóła w  udziale 22 p. p. —  W  Indze 
zachodniej na p ierw szem  miejscu znalazła się Cracoria 
przed Ruchem, który pon iósł n ieoczekiwaną klęskę w 
stewuniku 4 :2 w spotkaniu z Garbarnią. Na trzeciem  
m iejscu W ista po zw ycięstw ie nad Podgórzem  (4:0), da 
le j Garbarnia, W arta  d Podgarze. —  W idz im y  zatem 
że o tytuł m istrza p iłkarsk iego Polsk i ubiegać się będą 
Pogoń , Cracovia, Rucb Legja , W iała i LKS. N'alomiast 
aby nie spaść do klasy A, w alczyć będą: Garbarnia, 
W arta , Podgórze, G zam i, W arszaw ianka orz 22 p. p.

P O LO N  JA— LEC HJA 1:1. F ina łow e spotkanie o ml-

loo.ooio z ło t y m
g « ó w n a  w y g r a n a

3 ej K'asy 27 Lotcrji Państwowej padła na los 
N r-137.102, zakupiony i tym razem w najwięk­
szej i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju

* V NADZIEJA"
Lt^óur, L e g i o n ó w  L. 11

Giówne wygrane padają stale w  „N aD Z IE E  , 
l l o  w „ N a d i l i i i "  gra  — tan wygra.

slrzostw o okręgu Lech ji z Po lon ją  zakończyło  się w yn i­
kiem rem isowym .

M IS TR ZO S TW O  K L A S Y  B: RKS— C ZA R N I 3:2 (3:(V  
Zasłużone zw ycięstw o Tobotników.

LW Ó W  IA N K A — G R A F IK A  3:0.
Z E N IT — JU TR ZE N K A  2:1 (0:0) N ieoczek iw ana poraż­

ka Jutrzenki nad s.abszym , ale nadzwycaaj ambitnym 
przcciwntk-iein. Sędziow ał p. Mertkes.

L E K K O A T L E T Y C Z N E  M IS TR ZO S TW O  PA N , W  k la­
sy fikac ji ogó lnej p row adzi Stadjon KTÓiCwska Huta 158 
punktów ^) AZS (W arszaw a ). 3) Pogoń- (K atow ice). —  
W eisów na na zawodach tycn ustanow iła now y rekord 
św iatow y w  rzucie dyskiem , b ijąc sw ój dotychczasow y 
rekord  o  10 cm. Rrut W eisów n e j wyr.osi 43'08 m. w o ­
bec aawnego 42 58 m.

LEG JA (W a is za w a )— POGOŃ'. Dnia 28 bm przedpołu­
dniem spotkanie m istrza piłki w adnej WTarszawy Leg ji 
z m istrzem  L w ow a  Pogon ią . Zaw ady adbędą się na bo i­
sku 26 p. p. przy uh Kłeparows-kiej. W  ramach tej im ­
prezy m iędzynarodow y turn iej p ływ acki i skoków  W a r­
szawa— Lw ów .

20 S IE R P N IA  N O W E  K Ą P IE L IS K O  N A  ŻELAZN EJ 
W O D Z IE  Z radaścią w ila ją  m ieszkańcy Lw ow a w iado ­
mość, że dzięki wysiłkom  M iejskiego Kom itetu W ycho- 
wun:a F izycznego  ju i  oko ło  20 oierpnia zostanie częścio­
wo oddany do użytku publiczności basen kąp ie low y na 
Żelaznej W odzie. W ed ług planu basen składa) się bę­
dzie z trzech  części, a to: 10 X  16 m. głęboki 40 cm. 
dla dzieci; 34 X  54 00 m. 1-30 m. głębokości dla star­
szych i 50 X  1® m. SiPortowy o  głębokości 1 '50— 3'00 m. 
i w ieżą do skoków  1 3 i 5 m etrów .  Ponadto  trzy piaże. 
Budowa obliczona jest na dwa lata.

TROCHFj HUM ORU. W' jednem  ze sportow ych dodat-

t M m n l e  t  c z e p k i  p l a t o n  e 11

BERTA STARK
ków lwowskich pism znajduje się następujące zdanie: 
,.0 zaszczytny tytuł m istrza  walczyć będą następujące 
drużyny (tu następuje w ykaz nazw- różnych drużyn).

E M IL  H A E C K E R 9 i

Historia socjalizmu i; flaltcjl
Cossę spotkała w  tym  czai ;e zasłużona kara. W  sobotę 16 listo­

pada m łodzież akadem icka w e Lw ow ie  urządziła na cześć posła Sam­
borskiego do parlamentu Ottona Haasnera korowód z pochodniami 
Hausner by łto  radykalny dem okrata i w  ow ym  czasie na jlepszy 
m ówca w  parlam encie austrjackim . W brew  dotychczasowej tradyc ji 
K o ła  polskiego, opanowanego przez konserw atyw ną szlachtę bez­
w zg lędn ie  służalczą wobec rządu, Hausner w yg łos ił w pai lamencie 
św ietną mowę przec iw  okupacji Bośni i musiał z tego powodu w y ­
stąpić z Kola polskiego w raz ze swoim i przy jac ió łm i po litycznym i 
drem Ludw ikiem  W olskim  i Ludw ik iem  Skrzyńskim , tym  samym 
k tó ry  w  r 1848 w o jow a ł z Leonem  Rzewuskim, „C zas“  napadł na 
to  „złam anie solidarności**, D aw id  Abraliam ow icz w yd a l list o tw arty  
przeciw- Hausnerowi. Tem  en erg iczn ie j stawała znto dem okracja po 
stronie Hausnera. Świeżo w yb ran y  do parlamentu Kornel U je jsk i 
w yd a ł list otw arty  do swoich w yborców  entuzjastycznie w ie lb iący  
Hausnera, rada miasta Lw ow a nadała Hausnerow i obyw atelstw o ho­
norowe, tak samo postąpiła rada m iejska w  barnborze, a 16 listopada 
kasyno mieszczan, k ie w e Lw ow ie  w ydało  bankiet na cześć Hausnera. 
Podczas tego bankietu lwowska m łodzież akadem icka urządziła ow 
korowód z pochodniami. Na pochód ten rzucili się policjanci pod do­
w ództw em  Cossy z dobytemj szablami i poranili k ilkadziesiąt ueób 
z publiczności. Sam Cossa siekł szpadą na oślep. Dostało się jednak  
i Cossie: akadem icy zb ili go porządnie, w aląc płoną^emi pochodr tami 
po g łow ie ; Cossa schroni! się do kasyna m ieszczańskiego. u samego 
jednak w ejścia otrzym ał potężny cios w  głow ę, że aż się zatoczył 

upuścił skrwawioną szpadę. Ten  bruta lny napad p o lic ji w yw o ła ł 
powszechne oburzenie wr mieście. Rada m iejska w ysła ła  w  tej spra­
w ie deputację do cesarza. Rząd musiał dać jak ieś zadośćuczynienie 
w zburzonej opm jt publicznej Usunął tedy dwóch g łów nych  w in o­
w a jców . dyrek tora  p o lic ji lw ow sk ie j T usianowskiego i koncepisię

po lic ji Ryszarda Cossę, z czego w p ierwszym  rzędzie ucieszyli s i ę  su 
cjaliści, bo obaj b y li ich zaciekłym i prześladowcam i. Cossę przen ie­
siono do W iednia.

A ż  do grudnia pozostawał W aryński w e Lw ow ie . G dy jednak 
dalsze ukrywanie, się przed po lic ją  napotykało na coraz w iększe 
trudności, a plan działalności konsp iracyjnej w K rakow ie dojrzał. 
W ary ński z początkiem  grudnia 1878 przeniósł się do Krakowa.

Lw ow skich  tow arzyszów  opuszczał nie przekonawszy ich i sam 
przez nich n.e przekonany. Na jednego z nich t\ lko w p ływ  w yw arł, 
na Józefa Daniluka, któremu romantyzm konsp iracy jny zaw rócił 
głow ę, dziw ny w- n ie j w ytw arza jąc  bigos. Przez długi czas chorował 
lw owski ruch rob o tn ezy  z powodu te j manjt Daniluka, a jeszcze 
w  kilkanaście lat pożm oj w yw oła ła  ona poważne zaburzenia w  życiu 
partyjnein

Pod jednym  jednak w zględem  oddzmłał W aryński doaatnio na 
Daniluka, m ianow icie tu, gdzie popełnił ze swego stanowiska n ie­
konsekw encję skłonił go  do przeobrażenia „Pracy** z czasopisma dru­
karskiego na ogólno-robotnicze, polityczne i społeczne pismo socja­
listyczne „P raca  *, która przez pól roku w ychodziła  jako  „D w u ty ­
godnik pośw iecony sprawom drukarskim  , od 1 stycznia 1879 zaczęła 
w ychodzić ja k o  „D w u tygodn ik  pośt.ięcony sprawom klas pracują- 
cych“ . Józef Daniluk podpisywał odtąd „Pracę** jakę  wy dawce i re ­
daktor odpow ieozia lny. P rzez jedenaście lat była  ona jedynem  ro- 
botm ezem  pismem socjalistycznem  w  Galicji,

17
Konsp iracja  w  K rakow ie

W  zadziw ia jące krótkim  czasie zdołał W aryński nawiązać w  K ra ­
kow ie stosunki, pozyskać zw o ie rn ik ów  i w y tw orzyć  sieć ta jn e j o r­
gan izacji, obejm u jące j m łodych drukarzy i robotn ików  innych za 
wodów , uczniów gim nazjum , szkoły sztuk pięknych i sem inarjum 
nauczycielskiego.

(Caąg dalszy nastąpi).

t
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natom iast o spadek do klasy A będa toczyć zaciete b oje :
(i zn<vwu k ilka njz-w d ru żyn )'1. Uważam , że aby spaść o 
Jclasę niżej, n ie trzeba w cale  toczyć laciętyct. b o jów ; 
w ystarczy  w ogó le  nie grać. ,

K R O N I K A
c o i .o s s .fJDm

, L e ibk ie  z Odessy" (z Paw len . Bursrtejnem )

— O o O —
Z T E 4 T B U  R O ZM AITO ŚC I W  najb liższych  dniach na 

scenie Teatru Rozm aitości odbędzie się p rem jera  rate- 
•Osująccj sztuki autora w iedeńskiego dra Ludw ika  Her- 
kSra pod tytułem rM orfju m  . Na naszej scenie insceni­
zuje tę sztukę oraz od tw arza główną lOlę gościnnie wy 
stępujący E dw ard  Żytecki, k tórego nazw isko tak dobrze 
1 trw ale  zapisane josł w  pam ięci iw ow sk 'e j publiczności.

—  c  O O — ■

DOLAR 6‘20 ZŁ. Banie Polski płacił kurs do­
lara 6 12 zł. W  obrotn.h prywatnych płacono 
G‘20 zł.

POŻAR TARTAKU. W nocy z 14 na 15 bm 
w  tartaku Horocha w Stanistawówce kok, Moftów 
Wielkich wybuchł pożar. Szkoda wynosi około 
50 tys zł. Ponadto spłonęły za^ sy  dizewa war­
tości 20 tys. zł.

UTONĘŁO DZIECKO. W Zasabowit k Lwo­
wa utonęło <łzi°cko 2 i pól roku ii izącc, baw i 40 
się na.d rowem z wodą na pastwjt,Kiu.

ZiNOW U PĘKŁA KASA — TYM  RAZEM W  
SĄDZIE PRACY Powtaizające się niemal co­
dziennie włamania i rozpruwania kas spowodo­
wały, że tutejszy wydział śledczy aresztował w y­
bitniejszych włamywaczów, którzy mają wyka­
zać swoje alibi Aliści mimo pobytu włamywa- 
czów za kraucam, niema prawie dnia, by nie za­
notowano coraz 10 nowego włamania. Kasiarze by 
najmniej nie zraza ją się tem, że w kasacn pustki, 
ale plondrują coraz 10 nowe kasy. Ostatni") mi­
nionej nocy rozpruto ka»ę ogniotrwałą w Sądzie 
Pracy przy ul. Batorego. Skradzione wieKSzą ilość 
znac/ków stemplowych o nieustalonej narazie 
wartości.

W TRAMWAJU. Pewien jegomość z Przemy­
śla bawiąc we Lwowie zapragnął obejrzeć cuda 
Stryjskiego parku. W  tramwaju znak 10 miedzy 
W iłam i Hetrmńsk.emi a Parkiem jakiś niezna­
ny osobnik wyciągnął mu z kieszeni kwotę ponad 
1UU0 zł.

PO SPOŻYCIU KACZKI. Rodzina Tempelsma^ 
na Maxa ful. Tkacka) składająca się. z ó osób, 
po spożyciu kaczki pieczonej nagle zachorowała. 
Przybyły lekarz stwierdził, iż u w jzysikieb na - 
siąpiło zatrucie żołądka wskutek spożycia nie­
świeżego mięsa. Arona halza, zam. u Temjpels- 
manów jako sublokator, odwieziono do szpitala. 
Reszta zatrutych przebywa w leczeniu domow-an.

ZAMACH SAMOBÓJCZA Hana Thune (ulica 
Sykstuska 31) w zamiarze pozbawienia się życia 
wypiła pół litra spirytusu drążonego. Powodem 
usiłowanego samobójstwa nieuleczalna chorobs

A W A N T l RY. Za awantury aresztowano Irenę 
Na*,, Któla Stanisława i Mirkę Piotra. Imć Król 
awanturował się na pl. Ktakowskim, a panna 
Nass na ulicy Gródeckiej. Poza tem aresztowaau 
Aleksandra Dydziuka, tsaetiutę Kornela za że 
bra< ,wo i opilstwo

W IZ Y T A  RADKA. Obwożony obecnie po Pol­
sce p Karol Radek w uh niedz:eię przedpołu­
dniem odwiedził swoją malkę w Tarnowie, po­
południu zaś 'egoż dnia był w Krakowie gdaiie 
•po zwiedzeniu Wawelu był z pp. Miedziuskim, 
Ścieżyńskim i gen Mon dera na obiedzie u prezy­
denta miasta dta Kaplickiego, puczem odjechał 
do Warszawy,

— 0 0  o _

Wielka ulewa
W  MALOPOLSCE ZACHODNIEJ

Kraków, 18 lipca.
Talalna była niedziela. Rarek parny, mimo po. 

chmurnego nieba. Ludzie rozjechali się poza mia 
sto, które prawie opustoszało. Popołudniu nie mo­
żna było wytrzymać z powodu gorąca. Koło go­
dziny 6.30 puooł, „pad nagle rzęaisfy leszcz, istna 
ulewa, która powtarzała się kilkakrotnie aż do 
godz. 9 wieczór. Po gocWnie 10-tej przd-uda

GORSETY G O R S E L E T Y
napierśniki kąpielow e <ratent)

i t. p. własnego wyrobu 
poleca T A N I O  znana

P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
D. L I N O E N ,  LWÓW, K O P E R N I K A  L. 5

NAD KRAKOW EM BURZA 
1 piorunami i szaloną wichurą, która poczyniła 
znaczne szkody w  ogrodach i pa. kach. Silny 
wiatr wyłam*.’, na rogu ul. Lubicz i ul Potockiego 
drzewo na plantach. W yrwał je wprost z korze­
niami. I ntei wen jo  wała straż i usunięto drzewo. 
W  Wielu reataiośoi®ch na prKedirv."^t'u.ch zni. 
szazone itastaly parkany1 i  połamani' dr ewa owo­
cowe. W  nocy padał również deszcz.

W ODA NA W 1ŚLF NAGLE W EZBRAŁA.
W  okolicach Kranowa pnzeszly rójwntea burze 

z oberwaniem się chmur Wiskutek gwałtownych 
deecozuw

Przez jedną noc z niedzieli na ponsedzialdk 
zwier<»adio wody na W isie pou Krakoi\.em ped- 
naidsło się o 1 inota. W  Ciągu Gnua przybyto jeszcze 
około 90 clm. Zręcznie .wezbrały dopTytwy Wisty: 
Skawa i Soła,

Państwowy zarząd dróg wodnych w K.akowie 
otrzymał wczoraj w gadzinach porannych wia­
domości, że woda na Skawie i Sole znacznie we­
zbrała wskutek .tstalmch gwałtownych deszczów.

OBAW Y W YLE W U  W IS ŁY  NIEMA 
gdyż v  czar aj usiał deszaz. Spłyną tyiko wody ze 
Skawy i Soły, poczem woda na Wiśle opadnie.

W  KRAKO W IE 
mętne wody W feły piyną serakiem korytem cfią- 
glc wzbierając Woda izaczyins się wdzierać na 
plażę TUR Pod wieczór stan wody na W iśle 
w dalszym ciągu się podniósł. Ruuawa płynie 
narmainae, w  górnym jej biegu widocznie nie 
by ło wielkich opadów

KADJO LW O W SKIE  
W torek  18 lipca

7.00: Sygnał czasu. —  7.05: G imnastyka z W  srezawy 
7 20: Gram ofon. 7.25: D ziennik poranny. 7.30; Gram ofon. 
7.52: Chwilka gospodarstwa dom ow ego. 11.57: Sygnał
czasu. 12.05- Gram ofon. 12.25: Przeghyd prasy 12.33: 
Kom unikat m eteoro log iczny —  12.35: Gram ofon. 12.55. 
Dzienn ik  południowy. 14.55: G ram ofon  15 10 „S ilva  
rerum ". 15.15: G ram ofon 15.25: Kom unikat gospodar­
czy  15.35- Gram ofon. 15.45: Chw ilka lotn icza 15.50

G ram ofon. 15.55 Kom unikat -urzędu w ychow ania  fizyc z  
nego. 1C.0C: K oncert popu larny z Ciechocinka —  17.00: 
„P iękn o  HucuiLsLCzyzny". 17 15: Koncert m andolin istów  
z W arazaw y. 18.15- O dczyt z W arszaw y, 18.35: R ecita l 
w io lon cze low y . 1S.20 Rozm aitości. 19.40: „N a  w id n ok rę­
gu". 20.00: K oncert z W arszaw y. 20.50: Dzienn ik  w iec zo r­
ny. 21.00 Dalszy ciąg koncertu. 22.00: M uzyka taneczna. 
22.25: W iadom ości zporto  we. 22 40— 23.00: Gram ofon.

Śrooa 19 npca 

7.00: Sygnał czasu —  7.05: G im naslyka z W arszaw y, 
7.20: Gram ofon. 7.25: D zienn ik  poranny. 7 3C Gramofon. 
7.52: Chw ilka gospodarstw a dom ow ego. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05. G ram ofon  12.25: Przeglą* ' p ras j. 12.33: 
Kom unikat m eteoro .og iczoy . —  12.35 G ram ofon. 12.55 
D zienn ik  połudn iow y. 14.55: G ram ofon. 15.10: „S iiva  
rerum  15.15: G ram ofon. 15.25: Kom unikat gospodar­
czy. 15.35: Zagadik i m uzyczne dila dzieci. 15.45: Skrzynka 
PK O  16.0 : K oncert pop u tem y z C iechocinka, 17.00: P c  
gaidanka ik luałna z W t r s a w y ,  17.15 R ec ita l śpiewaczy. 
17.40: Koncei-I popularny. 18.16: Odczyt z W arszaw y 
„O  nporcit p ływ ackim  18.35: Arje i pieśni z Wa-reza 
wy. 19.20: Rozm aitości. 19.40: K.WŁdian* literack-' z W a r  
szawy. 20.00 M-uzyka lekka z Warsza-wy. 20.40 G: am o  
fon 20.50- Da iennik w ieczorny. 21.00: o k c ja  „R ad jo  (Izie 
c iom “ . 21.10: „C oś p rzy jem n ego11 z W arszaw y 22.00: 
Skrzynka p rogram ow a. 22 15: Muzyka taneczne z Cie- 
c t-jc inke 22.26: W iadom udoi aportow e. 2?,40— 23.00: 
Muzyka *«aeczna.

REPERTUAR KIN  LW OW SKICH
A D R Ió : „H an d larz żyw ym  to w a re m ’
A P O L L O : „R ozkoszn i p rzygod a " fKSte N agy) 
A T L A N T IC : Do 15 sierpn ia nieczynne.
CASINO : „K rw a w y  wschód 
C H IM E R A : „M ężczyźn i w  je j  życru".
G RAŻYN A; „M oskwu bez m ask i" (.wOmedja). 
K O PE R N IK : „D ziew czę  z g ó r "  i „Pod li,dbn i rycerze". 
M A R Y S IE Ń K A : „D ziew czę  z g ó r " i „Poon icD m  rycerze ' 
M IR A Ż: „K sią żę  żA w ak ".
M U /A : „Każdem u wo-Łn< itocnać".
P A Ł A C E : „Śp iew  —  całus —  d ziew czyn a".
P A N . „R aspu tin " i „W ik to r ja  1 je j  h-uzr 
PAS AŻ : „N ocna  p rzygoda A łd m iego " i „Iw on a a ". 
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  w dow iec". 
RAJ: „R om an s" (G re łf Garbc).
S T Y L O W Y : „ W  każdym  porcie d z iew czyn a" i rew  ja  Ga- 

do weki ego.
Ś W IT : „N iepo trzebn a " i „P od r iebny rom ans". 
U C IEC H A : „Szatan za zd rośc i" i rew ja.

R O Z K Ł A D  JA Z D Y  K O LEJO W E J
W A Ż N Y  0 3  1 5  K A J I A  1 9 3 5

O D J A ZD  ZE L W O W A : D O  — Z R R łY J A Z T  D O  L W O W A )

6-55, 8-05 X » 14 50. 18 )5, 22 55 B ory  staw ia  p. Stryj 10-12, 15 48. 21-00 X, 22-43
0 35, 9-30 X , 1710, 21 30 B ro d ó w 6 uu, »-35, 13-35. 20-55 X
8 00, 15 15 J an ow u  i J aw o ro w e 705, 16 41 '
12-25, 16-15, 22 55, z3-»Ś R azow ic u zo, ażO, 14-30, 17-tk,
755, 1815 H o w la  przez Sapieżanke 10^7, O  U)
5 00, 6-45, 8'35, 12-25, 1420A, 16-15. 
1635+, 22 55 , 23*58 K ra k o w a  orzez Przu.nyśl-Bzaszćw

0-25, 6-00A 6-20, £20, 1000-*-, 14-30. 
16 30. 17-00, 221)

0 35, 8-05, W30, 14 05, I o az , i 7 10, 21-901 K ra sn ego 6 00, 7-25, 9-35, 11 25. 13 J5, 16 05, 20*55
»*45-*, 8 35=, 23-58 = K ry n icy  p. Tarnów 3-2o=, 6 -20=, j2 i 0 =
8-00 g, 8-448. 23 55 § K ry n icy  p. bamoor t23§, 18-5U§ 20 25§
655, 14-5Uv, 1815 E uw oczn ego lo 12, 21 unj, Z243

21-30 Lodzi p. Przeworsk 7-20
14 50 LucK a 1 K tw e rc > 32, 2J-20
8 00§, 8 45, HÓ5, 23 55 N o w e g o  Z agó rz a 6-53, 1<,50 21-23 9
8-50, 17-25, P o d h a iec  i B rzeżan 815, 20-40
0 35 9-30 Poaw otoczysk 11’23, 16*05 do 1 amopoia p. osooowy
1615 Po zn an ia  i G dyn i 1430 ,
7 35, 16-20, 2150 K aw y  KuakleJ 7 20 lu-55 20 20
0 35, 17 10 B o w n e g o  p. Krasne o 00, 13 35
8 Ó0§, 14 05 S ian ek 9 48, 18 50 . 20-25§

~0-55, 7-05, 7 35, 10 46 1440, 17 15, 
17-30 w  a. 28 50 S tan is ław o w a

S 5 2vg 8-30, , 25. 10*08. 12*10, 14 30 H 
16 05, 21 20 23-20

8-40, 14 50 S to jan ow a 7-52, 21-20

0-55, 7-05, 10-46, 14 40, 17-15. 23 50 ŚniaŁyua
B-30, 7-25, 10-0o, 12*10, 16-05 21 20, 
2320

035, 8-05, 9'JO. 1710 T a rn o p o la  p. Krasne 7-25, 11-25, i«-u a , 2tr55
8*05X, 14 50X, 22'55X T ru sk aw ca  p. Stryj 10 12X, 15-48X, 21 -00X
14-50, 23 50 W a rs z a w y  p Przeworsk 6 43, 23 40
7 35 21 50 W a rsz aw y  przez Kawę Kuska 7 20 20-20
7-35 14 10. 16‘20, 21 50 Ż ó łk w i 6 05, 7-20. 1U 55. 16-55. 20 20
1615 Z ak o p an ego 14-3o

Godziny rtiwe-n tłustym oznaczują por-ągi pospieszne A Kursuje tylko do Przemyśla względnie z Przemyśla. 
+  Kursuje tylko do Przeworska względri ; Prze worał a. X  Kursuje tylko do 30. IX. § Kursuje tyikr od 
1. V*. do 10. IX -  Ku suje tylke «*ł 1. V|. dc 3, D i od 20. XII. do 28 U 1934. v Kursuje y u o  r* 31 V  
do 2. IX- w  Kuriuje tylko do Chodorowa względnie z CH^dorowa. g  Kursuje tylko w dnie robocze.

POC IAGI1  P O D M I E J S K I E :
O D J A Z D  ZE  L W O W A : D O  —  Z P R Z Y J A Z D  D O  L W O W A :

6 30, 8 16A, 1010m, 14.10. 15‘25mx 16’57v, 
1 -55m B rzuchow lc

8 05, 7 32, 8 53m5 11 40m, 16 15*, 16 55, 
)T-42v, 18‘42ir

515§. 13‘2C = G ró d k a  ja g ie llo ń sk ie g o 7*10§, 15 05+
1013-r- L u b ien ia  W ie lk ie g o 13-50+
5-155, l3-20±, 1905-) + , M szany ,"10A, 15 05+, 20-05+-,-
515§, 1Ó-3C 320+, 15-25±, 18-15, 
19 05+H , 19 35 Z im nej W o d j

7-lOf 1 f05, 1505+, 16-00-118-50, 
20D5-H-, 2010a

A Kut *'ije do 15 IX. * Kursuje dc 15. IX codziennie ponatem ■ dnie robrze. v Kursuje od 21. V. do 27. VIII 
w dnie iwiąteczne. § Kursuje w tnie nwto.se. +  Km suje od 15. V., do 31. VIII. codzienni pozatem w dnie robo 
cze. +  Kuriuje od 1. VI. do 3. IX. —|- Kursuje od 15. VI. do 27. VIII. tylko w dnie świąteczne. m p motorowy.

Redaktor odpowiedzialny: Dr Ho-tnuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stia-n. Ziemiańskiego,,


